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r cd;Koibuszowa stała się miastem„. 
12 stycznia 2000 

nię jednak z zachowaniem archaizmó\\ 1. 
nielicznych zresztą, makaronizmó''· Orygi­
nał jec;t rękopisem sporządzonym na perga­
mirue, iluminowanym, ze śladami pieczęci 
oraz z potwierdzeniami kolejnych wła<;C1-
ciełi miasta. 'ależy jeszcze przypomnieć, że 
ten bezcenny dla Kolbuszowej dokument 
został uratowany ze stosu palonych pr1ez 
Niemców akt magistrackich przez pana Fer­
dynanda Jędrzejowskiego i w kotku lat 
pięćdziesiątych przekazany nas.temu Towa­
rzystwu. Obecnie jest w Archiwum HtSIO­
rycznym Muzeum Kultury Ludowej. 

E._ Dokument lokacyjny Kolbuszowej Józefa Karola Lubomirskiego 
Podnosz.ąc w imieniu Towarzystwa Kul- to dokument lokacyjny jest faktem niepod-111 tury im J. M. Goslara ideę rocznicowych ob- ważalnym. Bez żadnej wątpliwości, ten da­

._ chodów powstania miasta Kolbuszowa, zda- towany 12 stycznia 1700 roku akt wskazuje 

N waliśmy sobie sprawę, że bierzemy na siebie moment, gdy prawnie dopełniła się organi-
także obowiązek uzasadnienia tej inicjatywy. zacja miasta Kolbuszowa. 
Jest to tym bardziej oczywiste, że wielu kol- Niniejszym, prezentujemy Mieszkań­
buszowian wspomina świętowane już 300-le- com Kolbuszowej, naszym Czytelnikom, 
cie mia ta, jakkolwiek nie ma nikogo kto by dokument lokacyjny miasta. Je:.t to wersja 
przechowa! w pamięci dlaczego przypadło polska, przygotowana do druku bez skre­
akurat na 1961 rok. śłeń i istotnych korekt. Dla lepszej czyteł- JACEK BARDA 

- REDAKTOR WYDA:'\l.\ 
SEKRETARZ TOWARZYST\\A KUlTLR) 

[M. J. \I GOSI.ARA 
Kołbuszowa, jak podkreśla każdy wyda- ności zostaty wprowadzone znaki inter­

wany tutaj folder, ma metrykę sięga�1cą prze- punkC)ine, lekko uwspółcześniono pisow­
lomu XV i XV1 wieku. Jednakże w pierwszym 
okresie swojej historii była tylko wsią; jedną 
z wielu osad, rosnących w miarę zagospoda­
rowywania puszczy. Dopiero zorganizowanie 
Kołbus.zowej w miasto, tak w sensie praw­
no-ustrojowym jak i przestrzennym, po­
zwoliło na jej awans do roli loi...ałnego 
ośrodka gospodarczego i administracyjne­
go. 

Miasto, jako twór urbanistyczny, po­
wstaje i ksztaltuje się w długich okresach. 
Trudno więc brać pod uwagę ten aspekt, 
gdy chcemy wskazać moment jego powsta­
nia. Inaczej jest z jego aktem konstytucyj­
nym, nawet gdy za nim nie idą szybkie i wy­
czerpujące jego treść następstwa. 

W porządku prawnym dawnej Pol­
ski utworzenie miasta opierało się zwykle 
na dwóch doi...umentach. Pierwszy to przy­
wilej lokacyjny - czyli poZ\rnłenie panują­
cego na lokację miasta, najczęsciej na pra- • 

wie magdeburskim. Na podstawie tego 
prZ) wiłeju, przy lokacji w dobrach prywat­
nych, właściciel dóbr wydawał specjalny 
akt zwany dokumentem lokacyjnym. Był 
on skierowany do osadników (mieszkań­
ców) i przede wszystkim normował warun­
ki, na jakich mieli żyć i jakie mieli spełniać 
" przyszłości. Jeżeli panujący dokonywał 
lokacji sam, wówczas przywilej łoi...acyjny i 
dokument lokacyjny był jednym aktem. W 
XVI! i X VIII wieku inicjatywę nadawania 
praw miejskich podejmowali najczęściej 
magnaci i bogata szlachta. Chodziło w tym, 
aby przez organizację miejską prLeks.ctał­
cić miej ca administracyjne wielkiej własno­
ści w ośrodki także o charakterze rzemieśl­
niczo-handlowym. Często bywało i tak, że 
osady tai...ie, funkcjonujące praktycznie jako 
miac;teczka, nigdy nie otrzymały przywile­
ju lokacyjnego. Ich właścicielom starczał 
otrzymany od króla przywilej (pozwolenie) 
na jarmarki i targi, gdzie obdarowaną nimi 
osadę nazywano po prostu miastem. Praw­
dopodobnie dokument o takim charakterze 
otrzymał od Jana ID Józef Karol Lubomir­
ski dla Kolbuszowej w 1690 roku. 

O Ile problem przywileju lokacyjnego 
dla Kołbu .cowej pozostaje jeszcze w mgli­
i.tej sferze niepewności (choć w stopniu nie­
równie mniejszym niż tajemniczy rok 1661), 

JÓZEF KAROL LUBOMIRSKI, HRABIA NA WIŚNICZU, /AROStAWTU YTARNOl\'IE, 
MARSZAŁEK NADWORNY KORONNY, SANDOMlRSKl, ZATORSKI., NIPOŁOMSKJ, 

SOLECKJ, LUBACZOWSKI, LUBOMSKJ, RYCKI ·ET· STAROSTA. 

Wiadomo aymę, ki.111111 t1•1t'tlz1t'Ć Io 1mlc1J lenr: I/ 11a pC1tym lit,,iqCl(f 111}. iż u>s:elkie osiadłości Min...;/ y 
Miastec.ek. f,l.J.rj y dtll.1roai:ityshL'lf w:bt>gaciws=.lf f ..;ęJ Pa1ww y Pr:dcr • .imych su..,id1. ku'lh1ąć y -:.t­
r=yi.• się ;;u'YIJi. Pr:.t1o y 111, :.l/Ci!C lako lllll/U>i�h-zL'gO JlfllTlll<':enia w M1ięt11ościacl1 Moicl1, u'id:.qc 
miqsce 5J10"<�11t!, ::nlO:yłm1 Miasto na Groncii.• Moim d::kYl:::ic11ym. � �cem ,\.1i.1ie111. : 11.r.i'IW 
tllIZUl111ym KLJlbu:':u.Ylm. Cd:.u· flQ:;lmlam osi.1dnć Lucbo1111rszćl,1kit'I/ Ktmdycyey y lrwfom1t sir:� 
MDich h1IL'c=nych iako 1111yi1t:lręrJ0:111e1. stau•iilć domy wit61e �f gonlamy. dla u�y Gośc1t1 lir.Jl 
rrzydrncyey Moi, 1Tr.:11kladm1 Mia:;t ms:yclr. 
Którym dnir Wolność wsulakq od n-s=ytl..id1 pou•11111ośc1, lumdluw, 11rubif'mm11111, szy11hiu• 111wd11ycli 
gorzałr.Jwyclr, piw11yd1 y w111111fo lat dwu1111St11J.J od któn1cl1 w111111ani płacić we fXJU'llllli. KtJre �111 
1t:d11ak po uyiki11 Wi1/11&.!ci t111pmtrmmć im wo/110 l\·cbe, a ku�ly si�· sAtr1ICZJ/ lal dw1maśc1e [.} lię<#Jf 
płacić od mm1 pinYI t1'1(111iilru /l{l :fotycl1 du.VI, od gamm Jmr..mia ,'<cir:nłki Jlfl ziotyrh ........... 11a lia:.i:ly 
k11Y1rtnł. Z l'lncciw w:; Ry11k01t:1ch płncit f 1:uwim11/ po :lolt'1mt CZlflL-Cll dorocnego, 11 klór::y n.�. f,?/.: 
:A.."'yrro111 [.} f\·JIJ : mclr płaor /I() :::fotycJ1 dcm. Wic:J1i Mi�-:r-.Jmie::: 1'1nc(IU' poidm11 płanć 111:1 gn.�--:v 
p4>t1111śae cy11s:.u cwTVCJr�o. a : ról tak fK1id1111i płacić i1d:o y ry11kT1t•1. Któr.:y ::aś pól 1to pl1u:lT.t• 11Utł 
tU..• /JędJ1 tylko ewoJy. ll\ly: �mfów płacić[.} będq fkl :/(1tem11. Pr::y 111111. któr:y $1f /\\fa 11111rtrut1t y 
liam!L'lrice munnome mil'i l�'tlq, tych il."l>l11e111i c:yi1i..• tt'lt'CJ1t'1111 Oby y s:::y11kować fłl.r.:tmLm1 U'llW. 
Sz;mnirl.i do mh(lra, pr::yh>p,groill'I, 0cl1mru.mmć 111ai11=adm�1> 11iewyim11it1c, ::wyr'..niem i111ryd1 M111.-t. 
Na osmlt• y /ilkcyę Mins/a :i· tt„:ytldemi gn111tm11i, rol11111i, polami, lasami, ogrodami, łqh1111i, kllin·­
śmy propt>rcio11alilrr kn:n/1 nymier:yć, ile nW:1111 było pr:11 �::cwpll(ch gn111t11clr, klore TrlJrn=lllt' tr 
SQb1e [się] za111ykaiq, sh7d s11• 1b1•/ić poc:y11aiq role y pola, lf gdzie się ko1ic:q mietfu .IJ Kra11in• :.e 
ws:ytkiemi ich circ11111se11c1m111, ktt>re :::arów11111approb1111•I/11twil•rd:a111 u•1t'CZJ1t'lm cwsy, 1frklan11,1c 
tym pr:.ywileil!lu Mmm Pr:.ywiley ll!Ż od /ego Kro/m...J;iry Mt>Śei :::ied11a11y 1111 ęqd:::euit• 'i( Pmu't'lll 
Mm(dcb11rskim, 1111 sl'ł11d11e u>s:elakie, un jnm111rln, targi, iaka U>s<l/1ie IL'll pr:yrriley 0111em1. 
Daię przy tym h'lllirsmki.1111 u"'ulahego r:::em1esł11 Ct'Cl1y mit'ł y por:.1]ilki id1mdu.r.ryirot11 m�fłllg 
11!ecl1 'if sprtruWl'lC JIO::lmlnm, y one tym Mi.>iem Pr:.lfll•iltie11111tnit.,.d:nm y 1111111mi.m1. 
Zyd::i, którzy gnmliin• y nil Mitys!..id1 ;;n:fy<milI _lf pc1:Ytki::: 11iclr 11r:yrmb7, talar.ri ad m1rm :a� 
llCl;: mies=c.JJ1wmi podatki 0tfdmmć ptr.P1n11i; którzy ::a; n.il uit• 11r:ytm�7 tylko hn11dlami 1�yiri.„11JJ 
sol1ie s:!llkn1q. 1ed11111\{1 li.,,tq: 11al6:ć do c::::y115'.:!ńt•::: 111iL'.;::kr111ia. płt1cić mrtf-!l'uo y pDlintli. Mi • ...-J:umo 
w domach Ry11kow11Clr am na :ntyłknclt mid nie 1X11Pi1111i, a11i SI\' leż p<1111ieście rcc.":l!r=nć, 1ol110 tylko 
co ich iest tncclr. Dt1 lt•g(l gor:.ałek poslro1111ycl1 od ar�-dnr:ów wo::1ć m e pou•1m1i y onemi Mia:il11 11ie 
przeszknd:nć /Mt wiuq ::n111krJT1'f/. 
S/11d::y Z11111kcw1, 11r:11 boku Moim wstmqcy, w 1111ekie possc.'SSit! Su'Oit! mniqcy Pmw11 M1ryskil'1llll 

/11.l:-'fus:::ni będq y JIO!f11lk1 ro nah'fy;: tycia dóbr Mieyskiclr lllldawac I/ płacić 2Llrów110 /10tt•r11111. lns:e 
;:;iś powi1111ości l.amkcr.w. :.1cl1od:qa: u• roc:nyd1 s1mntv1cl1 co11tmm:r.;1e, tako y o  su'Oic/1 bcpier..111-
shm, Moi dl/Spo:::ycyl1f dt'cy=llt:y :ostnu•11ię. 
Am1dnce, allJO mc::cy ci, kllir:y 5W1.>ic/1 possesyi niL' maiq tylko 11ay111e111 domy ry11kuu>e tr:::v11wi.1. aby 
Slf nie umyli �11111 f1r:.t.'::: �lf pm• STL'Oich rmr::yć a11i S<>r..afd; Jn1r:yć, 11/L' od swoidl QJ-;/JtWnJ'"1 
bLr •. J.:omi .I/ ganzcm111 lm1ć 1l(rll'i11111 dtl U'lfS:::yitkorro11w. 
Ttllće y ci, kllir:::.lf l11rg1>111 w 111it.�1e Kc1lb11S""..ozc'Y pr:A.'S:knd:::ait1, :.1c/1{)(i:JJ 1111 gośdlict y PrJdmqcym 
1111 drogach :::a:.lęp11iq. larg11iq IJ ki11111i1J, n• cym Mito'S:czt1111t' 1111L;;;:q mieć 1uL'U'!fgOilr dla Pr=cku11-
11ióm l.ac:::ym tedy tym 11i111l�-;;ym Listem rrr.Jau111r Slaroscw Mo1em11, tera;; y 1111 poll/111 będqce11111. 
aby w tym 111111/ piluy rlo:wr 11 pr:rszkótt lakmuyclt znbm11iał ay11ić. 
Pr=ytym n1CJ111cn111 Io, al'V U'CJl11icn 11ri� rqhw in /Jyłn rn- u• t11d-i1•1i, tn u�f w 11iP1bdr nhy f.11111 
Miasto podc:::as targów y 1an11arkmv ::.agęszP..ilh.i się. Co sht•ll!rd:n1qc, więks-'-'l f'ł!'WllOŚCUJ Im pr::y-.ri­
ley Rękq Moiq M11s11q Pc'1tff'is11ie y piec.ęć Mme pr:l(ci.;nqć ro�1w1łe111. 
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Maciej Skowroński 

Założyciel ntlasta -
Józef Karol Lubontlrski 

Urodził się w polowie 1638 r„ praw­
dopodobnie w Ossolinie. Był synem Alek­
sandra Michała Lubomirskiego, starosty 
sandomierskiego i późniejszego wojewo­
dy krakowskiego. Matka - Helena Tekla. 
była córką Jerzego Ossollńskiego, kaszte­
lana krakowsJciego i wojewody sandomier­
skiego, oraz Izabelli Daniłov„iczównej, 
stryjecznej siostry matki Jana Sobieskiego. 
Po urodzeniu syna, rodzice w dowód 
wdzięczności złożyli w ofier1e do klaszto­
ru iasnogórskiego tyle zlota, ile on w dniu 
narodzin ważył. O 1ego młodości wiemy 
niewiele. Chociaż możliwe, .le 1ako jedy­
ny syn magnata uchodzącego współcze­
śnie za bardzo wykształconego i zamożne­
go, również on odbył jakieś studia w kra­
ju i za granicą. Prawdopodobnie najpierw 
w konwencie jezuitów w Krakowie (i San­
domierzu), a pótnieJ we Włoszech i Fran­
cji oraz w Niderlandach, skąd przywiózł 

znajomość architektury rezydencjonalnej i 
budownictwa wojskowego; wykorzystał ją 
m. in. podczas rozbudowy i urządzania pa­
łacu kolbuszowskiego oraz innych siedzib 
własnych i żony. W 167-ł r. uczestniczył z 
01cem w elekcji Jana Ili Sobieskiego. 

Po śmierci ojca, a więc w 1677 r., J.K. 
Lubomirski przejął cały jego majątek, któ­
ry obejmował: w woj. krakowskim: miasto 
Wiśnicz, zamek Wiśnicz, 78 wsi i 31 folwar­
ków oraz kopalnie olkuskie; w woj. san­
domierskim (klucz kolbuszowski i rze­
mienski): miasto Rzochów, zamek Rze­
mień, 33 wsie i 19 folwarków; w WOJ. ru­
skim· część Jarosławia, miasto Kańczugę, 
12 wsi, 10 folwarków i spichlerz z portem 
rzecznym w Tryńczy nad Wisłokiem oraz 
klucz Łąka koło Rzeszowa z 10 wsiami i 8 

folwarkami. Odziedziczone dobra rodowe 
obe1mowały łącznie 4 miasta, 2 zamki, 133 

cd. na str. 4 

�onik; 1  
„ 

Kolbuszowej !I 
1508 Kolbuszowa pojawia się po raz pierw­
szy w żródłach. �alefy do powiatu pilzneń­
-;kiego. województwa sandomierskiego. 
1513 Stanisław Tarnowski, dziedzic klucza 
rzemieńskiego, wykupuje od zasadtcy Mi­
kołaja Kolbuskiego sołectwo w I<olbuswwei 
i prawdopoc!obnie eryguje tu parafię p.w. 
Wszystkich Swiętych. 
1529 Pierwsza w1ado,mość źródJowa o pa­
rafii p.w. Wszystkich Swiętych w Kolbuszo.. 
we1 .  
1572 Kolbuszowę dziedziczy Stanisław Tar­
nowski, syn Wojciecha, ożeniony z Zofią, 
córką Sebastiana Mieleckiego. 
1581 Według rejestru poborowego Kolbu­
szowa z Werynią posiada 66 kmieci na 24 
łanach i 2 lanach sołtysich, 20 zagrodników 
z rolą, 12 komorników z bydłem, 10 bez by­
dła i 6 ubogich oraz 22 rzemieślników, 4 
karo_my, browar i młyn wodny. 
1585 Po bezpotomnej śmierci Stanisława 
Tarnowskiego Kolbuszowę przej41 Hiero­
nim Mielecki, brat jego zony Z.Ofii 

1587/8 Zofia Tarnowska, siostra Hieronima 
Mieleckiego \o'.'}'Stawiła w Kołbuszowe1 
drewniany kościółek szpitalny p.w. św Sta­
nisława bpa oraz szpital dla ubogich (cho­
rych i kalek). 
1604 Pienvsza wzmianka tr6dłowa o szkole 
parafialnej, które1 kierownikiem był od 34 
lat Stanisław Grodzki. 

1616 Stanisław Lubomirski z Wiśnicza wy­
kupuje z rąk Anny z Mieleckich Ratowsk.iej 
klucz kolbuszowski, obejmujący 9 wsi 1 9 fol­
warków, tj. Kołbuszowę, Świerczów i We­
rynię wyłączone z dóbr rzemieńskich oraz 
„wsie z folwarkami do majętności Mielec­
kiej przedtem należące": Cmolas, Dubas, 
Kosowy, Siedlanka, Trzęsówka i l.arębki. 
1642 Stanisław Lubomirski dokonuje po­
działu swoich dóbr między trzech synów; 
I<olbuszowę z kluczem otrzymał najstarszy 
z nich - Aleksander Michał ożeniony z He­
leną Teklą z Ossolińskich 
1650-76 Aleksander Michał Lubomirski 
wznosi tu i unądu swoją drugą (po Wiśni­
czu) rezydengę. 
1676 Kolbuszowę dziedziczy jedyny syn 
Aleksandra Michała Lubomirskiego, Józef 
Karol, który wkrótce podejmuje rozbudo­
wę i modernizację rezydencji kolbuszow­
skiej pod kierunkiem najwybitniejszego 
wówczas architekta w Polsce, Tylmana zGa­
meren. 
1690 (3.Vl) Król Jan 1T1 Sobieski nada)t! Kol­
buszowej przywilej organizowania pięciu 
dorocznych jarmarków (na św. Józefa, na 
Niedzielę Palmową, na św. Stanislawa w 
rpaju, na św. Annę oraz we Wszystkich 
Swiętych) i cotygodniowych targów w każ­
dą niedzielę. 
1697 Pierwsza wzmianka fródJowa o koł­

„ la 

cd. na str. 4 3 



r wtwnmifionika cd. ze str. 3 
wsie i 68 folwarków. Do tego dochodziły 
intratne dzierżawy królewszczyzn: w woj. 
krakowskim: starostwo Niepołomice i Za­
tor (4 miasta, 28 wsi, 11 folwarków); w woj. 
sandomierskim: starostwo Sandomierz 
(klucz Nisko, Osiek, Połaniec, Raniżów, 
Sandomierz i Tuszów), Gołąb, Ryki i tenu­
ta Bratkowice (łącznie 4 miasta, 61 wsi, 33 

folwarki); w woj. bełskim: starostwo Lu­
baczów (8 folwarków). Scheda po ojcu 
obejmowała także wszystkie ruchomości 

„ 

I Kolbuszowej 
„ 
N buszowskim stolarstwie. Jan Stanisław Ja­

błonowski, wojewoda ruski, wielki koneser 
sztuki, zanotował w swoim dzienniku pod 
datą 3 grudnia, że Kolbuszowa „stolarzami 
i rzemieślnikami sławna, którzy na całą Ruś 
zawołanL.". 

1700 (12.1.) Józef Ka.rol Lubomirski wydał złożone w zamku wiśnickim, a więc kosz-
dla Kolbuszowej dokument lokacyjny. Łowne meble, kobierce, obicia, namioty, 

1713 (l3.VI.) Aleksander Dominik Lubo-
zwierciadła, zegary, naczynia złote i srebr-

mirski, syn Józefa Karola, znosi dotychcza- ne pozłacane, srebra stołowe, kryształy, 
sowe ograniczenia dotyczące liczby Zydów siodła i ozdobne uprzęże, chorągwie, 
i posiadania przez nich domów w mieście. strzelby, klejnoty i inne. Sporządzony w 

1720 Po śmierci Aleksandra Dominika Lu- 1678 r. inwentarz (po śmierci ojca), wymie-

bomirskiego Kolbuszowę dziedziczy jego nia w zamku wiśnickim przeszło 200 ob-
siostra Marianna, żona Pawła Karola San- razów, wśród nich dzieła słynnych mala-
guszki. rzy jak: Raiaela, Tycjana, Guida Reniego, 

1724 (l6. VI.) Paweł Karol Sanguszko z i.oną Cuercina, Ribery, Paola Veronesa, Albrech-
Marianną z Lubomirskich nadali rzemieśl- ta Dilrera, Daniela Seghersa i innych ma-
nikom kolbuszowskim przywilej organiza- larzy włoskich, flamandzkich, niemieckich 
cyjny cechu zbiorowego. i hiszpańskich. Do tego dochodziła wspa-

1733 w drugiej połowie grudnia lrn.rateruje niala biblioteka licząca 287 woluminów i 
w mieście oddział zawiązanej przez zwolen- 42 manuskrypty, wśiód nich m. in. kopia 
ników Stanisława Leszczyńskiego konfede- rękopiśmiennej "Historii" Jana Długosza 
racji sandomierskiej, zamierzający stąd ude- ofiarowana I erze mu Ossoliński em u, 
rzył na Rzeszów Ignacego Lubomirskiego, dziadkowi Józefa Karola przez Uniwersy-
rz� Sasów. tet Krakowski w 1644 r. Warto dodać, ie 
1734 W Kolbuszowej przebywa ks. Stani- pewna część tych ruchomości zwłaszcza 
sław Konarski i ogłasza tu 7 stycznia mani- obrazy, znalazła się z czasem na wyposa-
fest przeciwko koronacji króla Augusta III. żeniu pałacu kolbuszowskiego. 
15 listopada zjeżdża do miasta rada konie- W 1683 r. 45-letni Józef Karol ożenil 
deracji generalnej dzikowskiej, odbywa sie- się z Teofilą Ludwiką Zasławską-Ostrog-dem posiedzeń i wysyia stąd dwa posel-
stwa: jedno do stanów skonfederowanych ską, siostrzenicą króla Jana ru Sobieskie-
litewskich, drugie do Stanisława Leszczyń- go, wdową po kasztelanie krakowskim 
skiegoz zapewnieniemo„przywiązaniudo Dymitrze Jerzym Wiśniowieckim. Żona 
osoby jego„.". wniosła mu w posagu ogromną fortunę, 
1736 Powstała gmina żydowska (kahał) z obejmującą Baranów, Ćmielów, Crocholi-
synagogą i cmentarzem (kirkutem). ce, Lubartów, Opatów, Ostrowiec i Tarnów 

{wszystkie z kluczami) w Malopolsce oraz 
1751 (2. V.) Janusz Aleksander Sanguszko, 
syn Pawia Karola i Mańanny z Lubomir- całą ordynację ostrogską, tj. 25 miast i 593 

skich,,odnawia fundację parafii p.w. Wszyst- wsie na Wołyniu i Ukrainie. Tuż po ślubie, 
kich Swiętych. W tym samym roku biskup z własną chorągwią husarską i pancerną 
krakowski Stanisław Załuski eryguje przy oraz regimentem piechoty cudzoziemskiej, 
niej prepozytura z 4 mansjonarzami. był pod Wiedniem i Parkanami, jednakże 
1753 9 grudnia na zjeździe magnatów z ca- w walnej bitwie wiedeńskiej udziału nie 
lego kraju nastąpiło w pałacu kołbuszow- brał z powodu choroby. Po powrocie do 
skim rozdarowanie dóbr ordynacji ostrog- kraju, jeszcze w tym samym roku, otrzy-
skiej US miast i 593 wsO przezjanuszaAlek- mal pierwszy w swoim życiu urząd dwor-
sandra Sanguszkę, ostatniego ordynata ski- koniuszego koronnego. Chyba nie bez 
ostrogskiego, które weszło do historii Pol- kozery, gdyż podobno kochał namiętnie ski pod nazwą „transakcji kolbuszowskiej". piękne konie. 
1758-61 Budowa noweg9 kościoła parafia!- Osiem lat później (1692), kiedy jego 
nego p.w. Wszystkich Swiętych, który w stosunki z królem stały się bliskie i przy-
1766 L konsekrował biskup przemyski lgna- jacielskie, został marsza lkiem nadwornym cy Krzyżanowski .  koronnym. Wiemy o nim jeszcze, że w la-
1760-66 Janusz Aleksander Sanguszko tach 1686 i 1691 brał udział w wyprawach 
zrzekJ się Kolbuszowej na rzecz Antoniego wojennych do Mołdawii, a w roku 1698 w Lubomirskiego, starosty kazimierskiego i wyprawie podhajeckiej. W latach 1685 i barskiego, a po jego śmierci przejął ją w 1966 

r. jego syn Jerzy Marcin, ożeniony z Anną 1691 posłował na sejm: na pierwszym wy-
Marią z Hadików. brany został komisarzem do rozdziału hi­

berny i rewizji skarbu koronnego, a na dru-
1769 W czasie konfederacji barskiej miasto gim - deputatem do rady pr7V królu i po-
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przejąl Kolbuszowę, była ona już ośrod­
kiem administracyjno-gospodarczym dla 
klucza kolbuszowskiego i rzemieńskiego 
oraz pobliskich królewszczyzn. Przypusz­
czalnie w tym samym czasie podjął on pra­
ce planistyczne i organizacyjne celem za­
adaptowania centrum wsi dla przyszłego 
miasta. Jak wiadomo, zakończyły się one 
sukcesem już w roku 1690, kiedy król Jan 
TII Sobieski, uznając zasługi Józefa Karola 
"poniesione pod Wiedniem", nadal jego 
Kolbuszowej przywilej na 5 jarmarków do­
rocznych (na św. Józefa, na Niedzielę Pal­
mową, na św. Stanisława w maju, na św. 
Annę o.raz we Wszystkich Świętych) i co­
tygodniowe targi w każdą niedzielę. W 
związku z tym przywilejem, U stycznia 
1700 r. Lubomirski wydal akt lokacji mia­
sta w Kolbuszowej. Równolegle z organi­
zacją miasta, Józef Karol przebudowal i 
zmodernizowal na podstawie planów ar­
chitekta Tylmana z Gameren pałac kolbu­
szowski. 

Na początku 1695 r., po śmierci mat­
ki Teofilli Ludwiki, stosunki pomiędzy 
małżonkami zaczęły się rapto\.\tnie psuć, 
dochodziło coraz częściej do awantur i 
klótni. Sprawa nabrała niebywałego roz­
głosu i stała się niemal skandaJem, gdyż 
chodziło o rodzinę skoligaconą blisko z 
królem. Ona zarzucala mężowi rozpustę i 
niewierność, zwłaszcza kochankę Korze­
niowską z Kolbuszowej. On zaś miał do 
żony pretensje o rozrzutne gospodarowa­
nie jego dobrami. Potwierdza to m. in. jego 
list napisany do żony w odpowiedzi na 
prośbę o separację: "chce księżna separa­
cyi - pozwalam na nią. Niech weźmie so­
bie córki, a ja synów, niech mi skarbie, 
sumy moje, co je wydala na wykupienie 
majętności swoich, odda, podpiszę nie 
ra.z„.". Ostatecznie separację przeprowa­
dzono w lutym 1696 r. Józef Karol żył jesz­
cze sześć lat, zmarł po ciężkiej chorobie 15 

grudnia 1702 r. (pochowany został w ko­
ściele Karmelitów Bosych w Wiśniczu). 
Kilka miesięcy przed śmiercią otrzymał od 
Augusta II tytuł marszałka wielkiego ko­
ronnego. Warto jeszcze dodać, że przez 
ostatnie tygodnie choroby marszałka opie­
kowała się nim bardzo troskliwie owa wy­
klinana przez wszystkich Korzeniowska, 
przy całkowitej obojętności prawowitej 
małożonkL 

Lubomirscy mieli czwórkę dzieci 
(wszystkie były chrześniakami Sobie­
skich), tj. dwóch synów: Józefa (zmarł jako 
dziecko) i Aleksandra Dominika oraz dwie 
córki: Teresę i Mariannę. Po śmierci ojca 
jego dobra rodowe i ordynację ostrogską 
odziedziczył Aleksander Dominik, a po 
nim (1720 r.) siostra Marianna, żona Paw­
ła Karola Sanguszki. Natomiast Teresa, 
zgodnie z wolą matki, wyszła zaKarola ks. 
Nauburskiego, szwagra cesarza Leopolda 
I i królewicza Jakuba Sobieskiego. zostaje złupione przez oddział konfederac- -J 
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Zofia Sokól 

Początki czasopiśmiennictwa 
w Kolbuszowej {I) 

Dzleje czasopism w Kolbuszowej sięgają 
czasów autonomii galicyjskie� kiedy każde 
miasto powiatowe w Galicji musiało mieć wła­
sną prasę. Kolbuszowa została siedzibą powia­
tu już w 1867 r., ale nie miała połąciinia kole­
jowego z innymi miastami w kraju, nie mogła 
też dotrzymać im kroku w rozwoju gospodar­
czym. Linia kolejowa - jak ją wówczas nazy­
wano „droga żelazna", w dużym stopniu 
przyczyniała się do powstania prasy w tych 
miastach. przez które przebiegała, ponieważ 
związany z nią telegraf przyczyniał się do 
szybszego i łatwiejszego obiegu informacji 
niezbędnej dla wydawania prasy oraz tańsze.. 
go kolportażu. 

Konstytucja z 1867 roku, która rozpoczę­
ła erę autonomiczną Galicji, gwarantowała 
wolność słowa „w granicach obowiązujących 
ustaw", ale dopiero późniejsze zarządzenia zli­
kwidowały różnego rodzaju ograniczenia w 
postaci systemu koncesyjnego, cenzury, podat­
ku stemplowego itp., co stworzyło właściwe 
warunki rozwoju prasy. 

Wdraianie i upowsz.echnianie zasad kon­
stytucyjnych i reform z. tym związanych, wy­
magały masowego informowania, a w tym 
czasie jedynie prasa była środkiem komunika­
cji społecznej. Prasa i czasopisma z.awsze to­
warzyszyły najistotniejszym wydarzeniom 
społeczno-politycznym . To przecież wokół re­

dakcji czasopism i prasy codziennej skupiały 
się najżyvvotniejsze jednostki ludzkie, organi­
zacje, stowarzyszenia, z.wiązki itp., gdyż pra­
sa zawsze spełniała funkcję organizatorską 
oraz popu.!aryzatorską. 

W Galicji środkowej -stanowiącej obec­
nie Województwo Podkarpackie - lokalne cza-

SPR.A. WOZDA.NIE 
DYREKCYI PRYWATH!GO GIMNAZYUM 

Z PRAW!M PUBLICZNO SCI 

w Kolbuszowej za rok szkolny 
1913jl4. 

sopisma powstawaly w różnym okresie cza­
su: najwcześniej w Przemyślu, bo już w 1833 r. 
w Iwoniczu -w 1872, w Rzeszowie -1883, w 
Ja§le i Krośnie -w 1889, w Jarosławiu -1891, 
w Miejscu Piastowem - w 1898. Natomiast w 
Brzozowie, Łańcucie, Przeworsku i Tarnobrze­
gu pierwsze czasopisma powstały w tym sa­
mym czasie co w Kolbuszowej, jesz.cze przed 
pierwszą wojną światową. Ogółem w Kolbu­
szowej od początku w 1913 roku do 1998 wy­
szły 22 tytuły różnego rodzaju czasopism, któ­
re obrazuje poniższa tabela: 

ki regimentarza lubieńskiego. Przy okazji 
zrujnowano słynny pałac kolbuszowski. 
1772 Kolbuszowa w ramach Galicji zostaje 
wcielona do Austrii, na1e7y początkowo do 
cyrkułu pilzneńskiego, a od 1775 r. do tar­
nowskiego. 
1777 Jerz.y Marcin Lubomirski rozwodzi się 
z żoną Anną Marią z Hadików i przekazuje 
jej na utrzymanie córki Łucji Franciszki Kol­
buszowę z kluczem. 
1784 Kolbuszowa liczy 1163 mieszkańców. 
1791 Miasto jako wiano Łucji Franciszki 
Lubomirskiej, zaślubionej Jerzemu Tyszkie­
wiczowi z Litwy, przechodzi w posiadanie 
Tyszkiewiczów. Są oni wlaścicielami dóbr 
kolbuszowskich do 194-l r. 
1811 (27.V.> W tragicznych okolicznościach 
ginie w starej oficynie dworskiej Łucja Fran­
ciszka z Lubomirskich Tyszkiewiczowa, 
przypadkiem zastrzelona przez 14-letniego 
syna Wincentego - pófniejszego działacza 
konspiracyjnego w Galicji i pt2}'jadela entl­
gracyjnego Joachima Lelewela. 
1817 Powstaje szkoła trywialna z trzema 
klasami: elementarną, pierwszą i drugą. 
Pierwszym nauczycielem jest Antoni Ko­
chanowski. 
1831 Po upadku powstania listopadowego 
w Królestwie Polskim duż.a grupa oficerów 
i żołnierzy powstańczych z byłego korpusu 
gen. Hieronima Ramorino znalazła na kilka 
tygodni schronienie i opiekę w Kolbuszo­
wej. 

RODZAJE CZASOPISM 1913-1918 1919-1939 19tl0-1945 1961-1989 1990-1998 

1833 W nocy z 18 na 19 marca spod oficyny 
dworskiej wyruszył z.e swoim oddziałem 
partyzanckim do Królestwa Polskiego płk. 
Józef Zaliwski. Udział Wincentego Tyszkie­
wicza i jego brata Jerzego w przygotowa­
niu partyzantki na terenie Galicji był bez­
pośrednim powodem represji, jakie spadły 
na nich i mieszkańców miasta, które na prze­
łomie 1833 i 34 r. kilkakrotnie pacyfikowały 
wojska austriackie. Od tego czasu stacjono­
wał w Kolbuszowej szwadron austriackich 
huzarów. 

owe 2 
Społeczno-kulturalne 
Kons iracyjne 
Naukowe 
Uczniowskie 
Satyryczne 
Samorządowe 
RAZEM:22 2 

Pierwszymi periodykami kolbuszow­
skimi był d\•rntygodnik zatytulowany 
„Dziennik Urzędm'\'V Cesarsko-Królewskie­
go Starostwa i Cesarsko-Królewskiej Rady 
Szkolnej Powiatowej i Wydziału Powiatowe­
go w Kolbusz.owej" -tak brzmiała pełna na­
zwa tego wydawnictwa ciągłego, które uka­
zywało się od stycznia 1913 roku-do sierp­
nia 1914 roku. Drugim pismem bylo „Spra­
wozdanie Dyrekrji Prywatnego Gimnazjum 
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1842 (15.Il.) C. I<. Galicyjski Urząd Gube­
rialny we Lwowie nadaje Kolbuszowej pra­
wo do odbywania cotygodniowych targów 
w każdy wtorek. 
1842-45 Przebywa tu Julian Maciej Goslar, 
poeta i wybitny rewolucjonista galicyjski, 
który jako nauczyciel domowy uczył dzieci 
Fosiewiczów, Konopków, Najmanowskich, Męskiego w Kolbuszowej"- wydawane jako Mańkowskich, Ruckich i Str.leleckich. 

rocznik za każdy rok szkolny: 1912/13 - i 
1913/14 nakładem Towarzystwa Szkoły 1852 (2.X.) Pożar Kolbuszowe� który .stra­

wił kościół parafialny p.w. Wszystkich Swię-Gimnazjalnej Męskiej. tych, ? domów i 22 przybudówki w pierzei „Dziennik Urzędowy" - jak sama na-
północnej rynku. zwa wskazuje pełnił kilka funkcji i ról: był 

pismem urzędowym starostwa i Wydziału 1855 W Kolbus2-0wej ustanowiono siedzi-
Powiatowego, a J·ednocz.eśnie or=nem Rady bę powiatu sądowego. Obejmował on oh-o-· sz.ar 9,2 mil� liczył 24.391 mieszkańców w 2 Szkolnej Powiatowej. Pismo to powstało na miastach (Kolbuszowa i Rzochów) i 43 gmi-

cd. na str. 6 nach wiejskich. cd. na str. 6 
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� Wydanie specialne c Kronika 
„ 

E Rolbuszowej 
„ 
N 1867 Kolbuszowa siedzibą powiatu poli­

tycznego ze starostwem i samorządem po­
wiatowym. Odbywają się pierwsze wybo-
ry do autonomicznej Rady Miejskiej w Kol­
buszowej. Burmistrzem zostaje wybrany 
Józef Ogonek. Miasto zajmowalo obszar 
1216 morg i liczyło 2154 mieszkańców, w 
tym: 980 wyznania rzymsko-katolickiego, 
1124 wyznania mojżeszowego. 

1871 Szkolę trywialną przekształcono na 4 
- klasową szkolę ludową, której ukończe­
nie upoważniało do podjęcia nauki w gim­
nazjum. Nowy, piętrowy budynek szkoły, 
usytuowany naprzeciwko kościoła parafial­
nego, oddano do użytku w 1876 r. 

1873/4 Powołano do życia straż ogniową 
ochotniczą i zakupiono z dobrowolnych 
składek 3 sikawki czterokołowe, wóz ratun­
kowy z rekwizytami strażackimi, 4 beczko­
wozy oraz kompletne umundurowanie. 

1874 (8.XU.) Z inicjatywy aptekarza Fran­
ciszka Buczka i ks. Macieja Pajora założono 
Spółdzielnię Zaliczkową „Szczę§ć Boże". 
Utworzono pierwsze kółko rolnicze w Kol­
buszowej. 

1885/87 Powstalo Towarzystwo Resursy 
Powiatowet które miało „rozbudzać i utrzy­
mywać życie umysłowe i towanyskie mię­
dzy inteligencją miasta Kolbuszowy". „Re­
sursa" mieścila się w murowanym budyn­
ku starej karczmy dworskiej na Lipniku 
(później siedziby gimnazjum i Szkoły Pod­
stawowej nr 1 ), a jej prezesem był do roku 
1894 Zdzisław hr. Tyszkiewicz. Towarzy­
stwo organizowało dla swoich członków i 
zaproszonych gości koncerty, występy te­
atralne, zebrania towarzyskie i zabawy ta­
neczne. Posiadało również własną czytelnię 
prasy. 

1888 (18.V.) Groźny pożar miasta, podczas 
którego spłonęło 2/3 drewnianej zabudowy, 
tj. cała zachodnia i północna pierzeja rynku 
aż po cmentarz oraz polowa ulicy Sędzi­
szowskiej i Pańskiej (obecnie Obrońców 
Pokoju). Straty spowodowane pożarem sza­
cowano na 200 OOO reńskich. 

1888/90 Po spaleniu się miasta, na polece­
nie Wydziału powiatowego, uporządkowa-
no rynek, obwiedziono go brukiem z kamie­
ni polnych i na środku wzniesiono studnię 
publiczną. Wytyczono ulicę Piekarską i Mic­
kiewicza oraz wyszutrowano ich nawierzch­
nie. Przy ulicy Piekarskiej wybudowano re­
mizę na sprzęt strażacki 

1890 Wedlug spisu ludności z 31 grudnia 
miasto posiadało 338 domów i liczyło 3072 
mieszkańców, z tego: 1117 wyznania rzym­
sko-katolickiego i 1953 mojżeszowego. 

1892 Biskup tarnowski Ignacy Lobos utwo­
rzył dekanat z siedzibą w Kolbuszowej. 
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nej Krajowej zalecającej POWIATOWY 
tworzenie tego rodzaju 
periodyków informacyj­
no-urzędowych w Galicji, 
zwłaszcza w tych miejsco­
wościach, gdzie funkcjo­
nowały szkoły gimnazjal­
ne. Łączono w nich dwie 
role: jako organu ogólno­
in fonnacy jnego admini­
stracji państwowej oraz 

Dziennik Urzędowy 
C. K. STAROSTWA, C K. RADV SZli:OL."l'EJ OKRĘOOWN I Wl'DZIAŁ!J RADY 

POWUTOWl?J w KOL.Bl'SZO\VltJ. 

sprawy organizacyjne szkolnictwa i szeroko 
pojętej oświaty, jej potrzeb i odwoływania się 
do społeczeństwa o pomoc i wsparcie finan­
sowe oraz organizacyjne. 

Wydawnictwa periodyczne o podob­
nym charakterze i nawet tych samych tytu­
łach powstały takie w innych miastach np. 
w Krośnie (1908), w Rzeszowie (1909), w 
Bnozowie, Łańcucie, Przemyślu i Przewor­
sku w 1911 roku. Powołanie takiego samego 
wydawnictwa w Kolbuszowej w 1913 roku 
było już zamknięciem procesu tworzenia 
pism urzędowych w Galicji. 

„Dziennik Urzędowy" -jak go w skró­
cie nazywano ukazywał się regularnie co 
dwa tygodnie i skladal się z dwóch części: A 
- ogólnoinformacyjnej i B - „szkolnej". Na 
treść pierwszej części skladaly się zarządze­
nia władz: wojewody, bądź starosty, prze­
druki władz wyższej instancji dotyczącej 
spraw administracyjnych kraju, organizacji ży­
cia społecznego i ekonomicznego, jak np.: po­
datków, kontyngentów, szarwarków i innych 
prac wspólnych na rzecz gminy i miasta, tak­
Mpoborów rekruta lub koni do wojska, ostrze­
żenia przed epidemiami nagminnych chorób 
ludzi i zwierząt, pnypominano o terminach 
szczepień ochronnych ospy, duru brzusznego 
i innych chorób zakaźnych. 

Zdzisiejszegopunktu widzenia szczegól­
nie interesujące wydają się ogłoszenia o jarmar­
kach, targach, odpustach organizowanych w 
samej Kolbuszowej lub okolicach, jak również 
„listy gończe" za złodziejami, przestępcami, 
włóczęgami, wypadki, pobicia, przestępstwa 
różne, wypadki drogowe, kradzieże itp. W 
„Dzienniku Urzędowym" - jak w soczewce 

skupiło się cale życie społeczne, gospodarcze, 

jak barwna paleta wydarzeń -jeszcze teraz po 
prawie dziewięćdziesięciu Jatach są pełne ży­
cia, zgiełku targowego i kolorystyki. 

Drugą część stanowiły „OgŁoszańaRady 
Szkolnej Powiatowef'. Możemy się z nich do­
wiedzieć o ruchu kadrowym nauczycieli, no­
minacjach, awansach, przeniesieniach służbo­
wych nauczycieli, organizacji roku oświatowe­
go, obchodzonych w tym czasie świętach pań­
stwowych, koroełnych i rocznicach oraz w jaki 
sposób należy je uczcić. Czytamy w tej części 
również o zalecanych podręcznikach i nowo 
wydanych ksiąi.kach nauczycieli, informacje o 
wolnych posadach w szkołach, konkursy i za­
kres wymagań na ich obejmowanie itp. Z tych 
lamów również widzimy barwny kalejdoskop 
wydarzeń, następujących szybko po sobie, 
świadczący o tym, że ciągle coś się działo i 
ruch był duży. W ostatnich miesiącach przed 
wybuchem pierwszej wojny światowej 
„Dziennik Urzędowy" wychodził jako mie­
sięcznik. 

Drugim wydawnictwem periodycznym, 
które wychodziło w Kolbuszowej p12ed wy­
buchem pierwsrej wojny Ś\.viatowej było ,.Spra­
wozdanie Dyrekcji Prywatnego Gimnazjum 
Męskiego w Kolbuszowej'' wydane jako rocz­
nik na każdy rok szkolny. Wyszły dwa roczni­
ki: za rok 1912/13 i 1914/15 nakladem Towa­
rzystwa Szkoły Gimnazjalnej Męskiej. „Spra­
wozdanie" podawało do wiadomości publicz­
nej przebieg roku szkolnego, informując o dzia­
łalności i osiągnięciach na polu dydaktycznym, 
a w szczególności \\>yników nauczania. Za­
mieszczalo wykazy uczniów w poszczególnych 
klasach, a wytłuszczonym drukiem podawało 
nazwiska tych uczniów, którzy wybijali się w 

1894 Powstało Towarzystwo Szkoły ludo­
wej, które w 1906 r. zrzeszało 66 członków. 
Prezesował mu Roman Serednicki, a funk­
cję sekretarza pełnił Józef Gocal. TSL pro­
wadziło w Kolbuszowej czytelnię (bibliote-

1 L--�������������������������������� 
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nauce. Podawano również do wiadomości pu­
blicznej skład Rady Pedagogicznej, ruch kadro­
wy nauczycieli, organizację nauki i roku szkol­
nego, takie opisy pracowni szkolnych i ich wy­
posażenie, biblioteki szkolnej i nowości książ­
kowe, jakie wpłynęły w ciągu roku z z.akupów 
i darów. Pokazywano skład i działalność Ko­
mitetu Rodzicielskiego. Wybuch pierwszej woj­
ny �wiatowej przerwał działalność wydawni­
czą. Gimnazjum było początkowo nieczynne, a 
naukęwznowionowroku1915/16,alebylacią­
gle przerywana zajmowaniem budynku szkol­
nego przez stacjonujące wojska. Nauka trwała 

krótko, nieustannie zakłócana wypadkami wo­
jennymi Kolbuszowa, mimo że nie miała linii 
kolejowej, to jednak poniosła duże straty spo­
wodowane dwukrotną okupacją armii carskiej. 
Miasto cierpiało niedostatek, a głód powodo­
wa! wybuchy epidemii, które podniosły śmier­
telność mieszkańców do tego stopnia, że ich 
liczba spadła do 2700 osób, tyle samo ile wy­
nosiła w 1883 roku. 

Po zakończeniu wojny miasto długo nie 
mogło się podni� z upadku do czego też 
przyczynily się długotrwale kryzysy ekono­
miczne. 

Prof. dr lrab. Zofia Sokół jest pmC111t•nihm1 ttaukowym Wyżs-Ą Szkoły Pedagogiczntj 
w Ruswwrt . 

Nmiejszy artykuł jest pierwszym z 11apisa11ego dla ..Ziemi Kolb11szowskie( cyk/11 „z dzie­
i6w czasopiśmiem11ctwa w KoCbuszowej". 

Andrzej Dominik Jagodziński 

Co czytają kolbuszowianie . . .  
- refleksje b ib l iotekarza . 

W obecnych czasach, dla jednych czy­
tanie jest przeżyiliem, dla drugich sposobem 
na życie. Ci ostatni, nie wyobrażają sobie ak­
tywnego uczestnictwa w kulturze, w �yciu 
politycznym i społecznym bez obcowania ze 
słowem pisanym. Nie ma także edukacji bez 
dostępu do książki, chociaż muszę przyznać, 
że nie tak dawno szacowny polonista stwier­
dził -jak przystaJo na nauczyciela, bez cienia 
wątpliwości - H a któż obecnie czyta książki, 
przecież wszyscy oglądają telewizję i video". 
Mam nadzieję, że jest to stanowisko odosob­
nione, bo jeśli wczytamy się w założenia re­
formy edukacji - nie oceniając, czy była do­
brze przygotowana, czy nie - to zobaczymy, 
że kładzie ona nacisk na zdobycie przez 
ucznia umiejętności, a nie na pamięciowe 
wykucie obowiązkowych lektur. 

Prof. Jadwiga Kołodziejska pracująca w 
Bibliotece arodowe� od lat badająca czytel­
nictwo alarmuje, że grozi nam w skali maso­
wej analfabetyLm funkcjonalny. To znaczy 
człowiek litery składać umie, natomiast sen­
su czytanego tekstu nie rozumie. W roku 1998 
-52% Polaków nie przeczytało żadnej książ­
ki, a z bibliotek skorzystało ok. 203. Dla po­
równania, w krajach Unii Europejskiej z bi­
bliotek publicznych korzysta 60% , a w Fin­
landii ta liczba sięga 80% . Dlatego dostęp do 
książki, biblioteki jest sprawą niezmiernie 
ważną, jeżeli Polska chce być krajem nowo­
czesnym. 

Na początku lat 90-tych zaczęto upo­
wszechniać pogląd, że rozbudowana sieć bi­
bliotekarstwa publicznego jest przeżytkiem 
minionej epoki. Na szczęście dla naszych czy­
telników, w samorządzie kolbuszowskim 
zwyciężyło przekonanie, że powszechny 
dostęp do informacji, książki jest istotny i 
ważny. Kolbuszowa nie należy do gmin bo­
gatych. Zarobki ludności znacznie odbiegają 

�:A.�: PP.1�CE.SSE: 
LVBOMJRSn".MES: COXTJl SSE: 

])g: HĄDJK: 
l�· .... ..,.. __ .._ ____ _.. __ �-----��A 

Ex libris Anny Marii z Hadik6w Lllbomirskiej 
właścicielki KolbtlSZO".C'i!/ od 1777 do 1788 

od średniej krajowe� dlatego na zakup ksią­
żek może pozwolić sobie niewiele rodzin. 
Tym bardziej, że książki bardzo drożeją. Przy­
kładowo, nasza biblioteka na zakup 1 pozy­
cji w 1990 wydawała średnio 1,70zl a w ostat­
nim roku 19,30 zl. Jest to wzrost o 1130% !!!. 

Biblioteki nigdy nie były bogate. Prze­
konywać o potrzebie wydatkowania społecz­
nych pieniędzy na zakup nowych książek nie 
jest łatwo, a biblioteka, która nie aktualizuje 
swoich zbiorów przestaje spełniać swoją 
funkcję. Anegdotą stało się twierdzenie gło-
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ka liczyla 647 woluminów), urządzało od­
ayty, przedstawienia teatru amatorskiego, 
obchody rocznicowe. 

1900 (20.IU.) Kolejny, grotny pożar miasta. 
Spłonęła cala drew11iana zabudowa rynku i 
przyległych do niego ulic (14-0 numerów), 
zamieszlcala głównie przez rodziny żydow­
slae. Prry okazji spalil się budynek, w któ­
rym mieściło się biuro e,,;dentji katastru z 
aktami oraz wikarówka. W 1901 r. Zarząd 
miasta zaciągną) w Banku Krajowym we 
Lwow'ie po7yczkę w wysokości 60 OOO ko­
ron na pomoc dla pogorzelców. Po pożane 
rynek zabudowano zwarcie, budynkami 
murowanymi, z których 3 dotrwalo do dzi­
siaj. 

1905 Zawiązano Spółdzielnię Rolniczą 
„Plug", której dyrektorem został \.Vlad yslaw 
Dobrowolski Za1mowała się ona sprzeda­
żą kwalifikowanych nasion, maszyn i narzę-­
d.zi rolniczych, a także prowadziła skup pło­
dów rolnych. 

1905/6 Efro1m Haar założył pierwszą dru­
karnię w Kolbuszowej. Mieściła się ona w 
rynku i pracowała pod szyldem „Prasa Dru­
karska i Handel Papieru". Drukowano w 
niej drobne pisma urzędowe. formularze, 
odezwy do ludności, druki patriotyczne i 
odpustowe, pocztówki z Kolbu.szowei, a w 
okresie międzywoiennym pojedyncze nu­
mery „ Wiadomości Kolbuszowskich'" i „Zie­
mi Kolbuszowskiej". Zakład czynny był bez 
przerwy do roku 194-0. 

1907 Kolbuszowa posiada dwie szkoły: 5-
klasową etatową żeńską, która w tym roku 
otrzymała własny gmach przy ulicy Pań­
sliej (dzisiaj stary budynek Szkoły Podsta­
wowej nr 2). W obu szkołach uczyło 13 na­
uczycieli. Kierownikiem szkoły męskiej był 
Michal Mróz, natomiast żeńskiej - Ignacy 
Lukaszkiewia 

1908 (15.VJID Uroczyste otwarcie budyn­
ku Towarzy:.twa Gimnastycznego ,,5okół". 
Na terenie przyległym do „sokolni" wybu­
dowano kręgielnię i urządzono plac do ćwi­
czeń, gdzie odbywały się zbiórki drużyn 
sokolich. Towarqstwo powstało pod koniec 
lat dziewięćdziesiątych XIX w., z inicjatywy 
Janusza hr. Tyszkiewicza i Józefa Buczka. 
Prowadzilo własny zespół teatralny i kape­
lę oraz było organizatorem .,.,rielu uroczysto­
ści patriotycznych. 

1912 (t.IX.) Otwarcie prywatnego Gunna­
zjum Męskiego w Kolbuszowej. 02.X.ll.) Po­
wsta.ie I Kolbuszowska Drużyna Skautowa 
im. Tadeusza Kościuszki W roku 1913 liczy 

28 skautów Tymczasowym drużynowym 
był emeryt zandarmeni Antoni Wałęga 

1912113 Budowa mostu betonowego na 
Nilu w miejsce drewruanego, zniszczonego 
przez powódź. 

1914 Uruchomiono linię telefoniczną Rze­
szów-Kolbuszowa-Baranów. Miasto liczy 
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E Kolbuszewej 
._ 3569 mieszkańców: 1545 wyznania nym.­N kat., 1968 mojżeszowego, 56 innych wyznań. 

191.A-18 Lata l wojny światowej zamykają 
okres zaboru. Mimo kilku przemarszów 
wojsk austriackich i niemieckich podczas 
ofensywy w 1914 r. oraz trwającej do maja 
1915 r. okupacji rosyjskiet miasto ucierpia­
ło w niewielkim stopniu, jeśli chodzi o znisz­
czenia materialne. Wojna przyniosła nato­
miast dotkliwe straty wśród ludności; w 
trzy lata po jej zakończeniu Kolbuszowa li­
czyła 2700 mieszkańców. 

1918 (21.X.) Wielotysięczna manifestacja 
patriotyczna na rynk-u miasta w sprawie 
zjednoczenia wolnej i niepodległej Polski. 
(2.XI.) Utworzona spośród mieszczan straż 
bezpieczeństwa zajęła i rozbroila posteru­
nek żandarmerii austriackiej. Ze wszystkich 
urzędów w mieście pozdejmowano orly 
austriackie i zawieszono polskie. 

1919 6 maja doszło w Kolbuszowej do roz­
ruchów. Tłum chlopów z okolicy wtargnął 
do śródmieścia i przystąpil do rozbijania 
żydowskich sklepów i magazynów z żyw­
nością; zdemolowano biuro magistratu. 
Podczas interwencji wojska, żołnierzy roz­
brojono. Y-J czasie rozruchów zginęło 3 żoł­
nierzy, 8 Zydów, a 100 zostało rannych. Spo­
kój przywrócono dopiero w nocy, po przy­
byciu z Rzeszowa batalionu strzelców pod­
halańskich pod dowództwem kpt. Jakubic.z­
ka, który ro.zpocząl akcję pacyfikacyjną. 

(19.VU.) Sejm Ustawodawczy podjął 
uchwałę o budowie kolei Rzeszów-Kolbu­
szowa-Tarnobrzeg. Roboty na odcinku od 
Rzeszowa do Kolbuszowej rozpoczęto na 
wiosnę 1920 r. i wstrzymano we wrześniu 
roku następnego, ze względu na brak środ­
ków w budżecie ministerstwa komunikacji. 

1920 (18.VII.) ZKolbuszowej wyruszył 
pierwszy transport 53 ochotników do wal­
ki z najeźdźcą sowieckim. 

1925 (14.Il.) Reaktywowano Towarzystwo 
Resursy Powiatowej w Kolbuszowej. 

1926 Pierwszy egzamin dojr7.ałości w Pry­
watnym Gimnazjum Koedukacyjnym w 
Kolbuszowej. 

1929 (30. VIll.) Otwarcie Składnicy Kółek 
Rolniczych przy ut 3-go Maja (obecnie 
Obrońców Pokoju). 

1929-35 Przebudowano i powi�zono ko­
ściół parafialny p.w. Wszystkich Swiętych. 

1932 Otwarcie kinoteatru „Jutrzenka'' (Wa­
dawa Osiniaka) przy ul. 3-go Maja. 

1933 Strajki rolne. Zdesperowani chłopi z 
sąsiednich wsi, kolportowali w maju ulot­
kę o treści: „ Brada Chłopi! We wtorek idzie­
my na Kolbuszowę, żeby się kura nie mu­
siała mordować3 razy na pudelko zapalelc". 

1935 Powstała Kolbuszowska Spółka Ko­
munikacji Samochodowej (Wacław Osiniak, 
Leon Zieliński i Jan Byczkowski ), której 
autobusy kursowały do września 1939 r. na 
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szone przez radnego pierwszej kadencji, któ­
ryz przekonaniem dowodził, iż nowe książ­
ki należy tylko wtedy kupować, jeżeli czytel­
nicy przeczytają wszystkie stare. 

W ubiegłym roku do biblioteki zapisa­
ło się 5. 233 czytelników, co stanowi 21.463 
mieszkańców gminy. Tak więc bliżej nam do 
średniej krajowej, niż unijnej, chociaż muszę 
przyznać, ż.e ilość czytelników systematycz­
nie wzrasta (w latach 1990 - 1999 o 11,7%). 

Bibliotekarze lubują się w statystyce, 
przedstawiają ją na różne sposoby. Starają się 
w sposób wymierny przedstawić swoją pra­
cę. Nie zawsze te liczby trafiają decydentom 
do przekonania, ni.e zawsze są czytane. Temu 
ogólnemu trendowi poddaję się i ja, wyko­
rzystując w tym celu „beznamiętne" narzę­
dzie jakim jest komputer. 

Przez cały ubiegły rok wdrażaliśmy 
komputerową rejestrację wypożyczeń w 
Miejskiej Bibliotece. Bibliotekarze wspomaga­
ni przez praktykantów mozolnie wstukiwali 
numery książek i czytelników bacząc, aby się 
nie pomylić. Prowadzili równocześnie trady­
cyjne kartkowe zapisy (w tym roku powinno 
być łatwiej i szybciej, bo wprowadzamy kody 
kreskowe). Gdy jednak pod koniec roku przy­
szedł czas na podsumowanie, już bez wysiJ­
ku „poleciliśmy'' komputerowi wydrukować 
z wypożyczalni dla dorosłych ranking: 10 czy­
telników, którzy najwięcej wypożyczyli, 10 
książek, które osiągnęły najwi· kszą liczbę 
wypożyczeń z literatury pięknej i 10 z popu­
larnonaukowej. 

Na pierwszym miejscu znalazła się czy­
telniczka, która wypożyczyła 309 książek, a 
ha dziesiątym czytelniczka, która wypoży­
czyła 183 książki. Wśród tej dziesiątki znalazł 
się tylko jeden mężczyzna z 216 wypożyczenia­
mi Potwierdziła się prawda, że Panie czytają 
więce� Wśród tej dziesiątki to: cztery osoby bez­
robotne, troje to ucznfowie szkól średnich, 
dwóch emerytów i jeden pracownik umysło­
wy. 

Spośród 10 najczęściej wypożyczanych 
książek - 5 jest autorów amerykańskich i 5 
angielskich. Jest to literatura rekreacyjna, czy­
tana dla przyjemności. Obok Agaty Christie 
(dwa tytuly) , cieszącej się niezmiennym po­
wodzeniem, mamy Danielle Steel, Rud yarda 
Kiplinga. Dwa tytuły są z serii Harlequin. Dla 
uniknięcia nieporozumień dodam, że nie ku-
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piliśmy żadnej książki z tej serii, natomiast 
otrzymaliśmy je - i to w dużych ilościach - od 
naszych Czytelniczek, za co jesteśmy im 
wdzięczni. 

Z literatury popularnonaukowej najcz.ę­
ściej wypożyczanymi pozycjami są książki 
Bogusława Wołoszańskiego - (3 tytuły), Jana 
Pawła II, Siła wiary i 11mysh1, Florence littau­
er, jak współżyć z trudnymi ludźmi. 

W tym miejscu należy się kilka wyja­
śnień. Przedstawiony ranking zostaJ ograni­
czony tylko do wypożyczalni dla doroslych, 
pominięto inne działy biblioteki. jako kryte­
ńum przyjęto tylko ilość wypożyczeń, pomi­
jając inne. Przykładowo, z naszych usług w 
coraz większym zakresie korzystają studen­
ci, poszukując literatury z zakresu studiów. 
Ze względu na cha.rakter naszej placówki oraz 

ograniczone środki na zakup księgozbioru, 
nie jesteśmy w stanie sprostać tym potrze­
bom. Podstawowe pozycje naukowe kupuje­
my tylko do magazynu i udostępniamy na 
miejscu. Ponadto studenci wypożyczają lite­
raturę fachową na dłuższy czas i ciągle pro­
szą -czego bibliotekarze z zasady nie lubią -
o prolongatę. Dodajmy do tego i to, że chcąc 
mieć jak najwięcej tytułów, kupujemy książ­
ki w jednym egzemplarzu (odstępstwo od tej 
zasady dotyczy tylko lektur szkolnych). Pro­
blemy te nie dotyczą tylko literatury nauko­
wej czy popularnonaukowej. Dla młodzieży 
autorem kultowym jest William Wharton, 
jego książki rzadko leżą na półkach bibliotecz­
nych, a czytelnicy oczekują w kolejce. Mamy 
prawie wszystkie tytuły, które ukazały się w 
Polsce, ale w pojedynczych egzemplarzach. 
Z autorów polskich podobnie jest z książka­
mi Olgi Tokarczuk. 

Rok Jubileuszowy skłania do optymi­
zmu, dlatego pragnę donieść naszym Czytel­
nikom, że w minionym roku zahamowaliśmy 
trwającą nieprzerwanie przez osiem lat ten­
dencję zmniejszania się zakupów księgozbio­
ru. Mam nadzieję, że pod tym względem od­
biliśmy się od dna. Jednym slowem kupili­
śmy więcej książek niż w roku ubiegłym o 851 

egzemplarzy (w roku 1998 -zakup 1016 wo­
luminów, natomiast w 1999 - 1867 egz.). 

Na koniec moja prośba: proszę nie wie­
rzyć, że czytanie zamiera a biblioteki nie są 
potrzebne, bo mówią to tylko ci, dla których 
czytanie jest nadmiernym wysilkiem intelek­
tualnym. 
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Zbigniew Winiarski 
Jak długo Kolbuszowa miastem, 

a nawet dłużej . . .  
Pamięć ludzka jest bardzo ulotna. Często zapominamy sprawy bie­

żące, sprawy dnia codziennego. Jak trudno nieraz sięgnąć myślą wstecz, 
do wspomnień, często niezbyt odległych. A Jakże trudno czasami przy­
wołać wspomnienie osób, kl6re odeszły. A o ile l1udniej Jeszcze coś 
konkretnego o nich powiedzieć: kim były, jak żyły ... Bywa, że o wła­
snych rodzicach niewiele potrafimy opowiedzieć, nie mówiąc już o dziad­
kach, czy pradziadkach. 

Rodzma Winiarskich, (sto1q od frwe1J Edward Winrnl"$kr, Stn111słnw Golis, Mieczysław Wi111ar�kJ, 
Stcfa11111 GCllis, Ludwik Sc/1;1b, ]n11 Snrap11k, Maria u Golis, (s iedzJI rw kneslach od lewej): Maria Schab 
(z Wimnrskicl1J, Honorata Winiar�kn, Felicja Winiarska, Walt!nty Winiarski, Cecylin Golis (z Wi· 
111nrskic11), E11ge111a Sara1111k, Eugenio Wi11inrskn Cuma Mieczysława). (s1edZJ1 110 z:iem1 od lewej): 
/a11ina Golis, Tadeusz Wiuinrski, Zofia Golis. 
Zdjęde wyko11a110 prnv.'lio/-iodob11ie w 19.32 roku pr..ed nie ist11iejqcym j11i "starym domem H przy 
111. Obro1icótu Pokoju 48. 

Jak długo Kolbuszowa miastem, żyli 
w nim, rodzili się, pracowali i umierali • 

WINIARSCY. A nawet dłużej niż histo· 
ńa miasta ... 

Z myślą o przyszłych pokoleniach po­
stanowiłem zachować, w miarę żywą iesz­
cze, pamtęć o naszych przodkach 1 o nas 
samych. Zarazili mnie do tego moi Rodzi­
ce, opowiadając o swo1e1 rodzinie, na ile 
pamięć sięgaJa wi.tecz Do zbierania mate­
riałów zabrałem się jednak zbyt pózno, 
kiedy Ich JUŻ rue było. a z kh pokolenia 
pozostało już niewiele osób. 

nieznaczne braki, np. ślubów z lat 1676-80, 
czy urodzin z lat 1814-21. Niestety, brak 
jest ksiąg zgonów, których rejestrację roz­
poczęto w 1745 roku Pozostałe, dostępne 
źródła, m.in. „Akta miasta Kolbuszowej 
1700- 1938 rok" są bardzo skąpe i dostar­
czają ruewielu informacji. Jedyrue przepro­
wadzone wywiady przyniosły sporo wia­
d omoEd, ale dotyczy to bardziej o ób 
współczesnych. 

Oprócz wykresów drzewa genealo· 
g1cznego każda osoba w nim występuiąca 
ma swoją kartę w księdze, którą zatytuło· 
walem „Non omnis moriar". Obok danych 
metrykalnych jest tam krótszy lub dłuższy 
życiorys i, w miarę możliwości, fotografie 
danej osoby. Jak dotąd zareiestrowalem 
blisko dwa tysiące siedemset osób. 

Związek rodziny Winiarskich z Kol­
buszową zaczął się prawdopodobnie oko· 
Io 1670 roku, kiedy to osiedlił się tu Szy· 
mon Winiarski. Dzisiaj trudno okreslić 
skąd przyjechal. Jedne ślady mogłyby 

trzech trasach· Rzeszów-I<olbuszowa-Tar­
nobrzeg-Sandom1erz (3 kursy dziennie), 
Mielec-Kolbuszowa-Rzeszów (1 kurs), Rze... 
�zów-Głogów-Raniżów (2 k'UI'Sy). 
1938/9 Budowa gmachu Zarządu miasta 
<magistratu) u wylotu uJ Piekarskiej (obec­
nie Komenda Powiatowa Policji). 
1939 (8-9.IX.) Dwudniowy bój obronny, sto­
czony w Kolbusz.owej przez polskie jednost­
ki Armii „Kraków'' z nacierającymi jednost­
kami niemieckiej 2 dywizji pancernej. 
Obrońcy polscy stracili 10 oficerów i 96 żol­
nieu.y, których pochowano w dwóch mo­
giłach 1biorowych na cmentarzu kolbu­
szowskim. Straty miasta: 30 osób zabitych, 
71 budynków spalonych podczas bombar­
dowania i od pocisków zapalafących. (26.X.) 
Po utworzeniu Generalnego Gubernator­
stwa, l'\iemcy ustanowili nowy podział te­
rytorialny powiatow. w •ryniku czego Kol­
buszowę włączono do okręgu (powiatu) w 
Rzeszowie. 

1941 (13.Vl.) W Kolbuszowej u.hvorzono 
getto (okolice ulicy Piekarskiej). Zydzi 
- około 2200 osób - pracowali w tartaku. 

przy budo-.�ie dróg oraz wykonywa.li pra· 
ce porządl.:m\e na terenie miasta. 

1942 (14.X.) Likwidacja getta. 1521 jego 
miec:2kańców wywieziono do getta w Rze.­
s,-owie, a stamtąd przetransportowano do 
oboru 5mierti w Bełżcu. 

1942-43 uregulowano rzekę Nil 
1943 (13.X.) żołnierze AK w akgi „z.ero" 
zlikwidowali Włodzimierza Halickiego, 
pupilka landrata kolbuszowskiego i kata 
ludnośo polskiej 1 żydowskiej w mieście 
1944 (VII/VIII) Akcja „Burza". 2.vm do 
Kolbus1.owej wkraczają oddziały Armii 
Czerwone). 
1944 (15.Vlll.) Llconstytuowa.nie się Miej­
skiej Rady Narodowej z burmistrzem Ro­
manem Kotasem. 
1945 (1.X.) Upaństwowienie Gimna7jum 1 
Liceum Koedukacyjnego w Kolbuszowej. 
Otwarto Szpital PowiałOW) w budynku 
dawnego sądu grodzkiego (przy ul. Rze­
sz.owc;kiej}. 
1946 Otwarcie Biblioteki Mii!J.Skiej. Kolbu· 
szowa liczy 2124 mieszkańców 

1948 Elektryfikaqa Kolbuszowej: doprowa· 
dzono do miasta linię wysokiego napięcia, 
wybudO\\ ano stację transformatorową i 
wykonano OŚ\.\.ietlenle uliczne. 
1952 W -.iedzibie dawnego Towarzystwa 
Gimna$tycznego „Sokół'' otwarto Powiato­
wy Dom Kultury. 
1953 (3.VJI.) Uruchomiono Zakład Obuwia 
Sportowego w I<olbuszowe� pnemianowa­
ny w 1963 r. na Zakłady Obuwnicze Prze­
mysłu Terenowego. 

Głównym .trodłem danych były księ­
gi urodzin (chrztów), małżeństw i zgonów 
parafii pod wezwaniem Wszystkich Świę­
tych w Kolbusi.owej, przebadane dzięki 
uprzejmości księdza proboszcza Najstar­
sze księgi chrztów 1 �łubów .całoi:one zo­
stały w 1640 roku, a więc po usamodziel­
nieniu się parafii. Pierwszych wpisów do­
kon}'\'1ał ksiądz Adam Czyżowic(z), zaś od 
sierpnia 1652 roku ksiądz Krzysi.tof Ko· 
chanowicz. W księgach tych występują 

cd. na str. JO cd. na str JO 
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• Wydanie specialne 

c Kronika 
„ 

E Kolbuszowej 
„ 
N 1957 (15.ffi.) 7.arejestrowano Towarzystwo 

Opieki nad Zabytkami Przyrody i Kultury 
im. Juliana Macieja Goslara w Kolbuszowej; 
od roku 1972 - Towarzysnvo Kultury im. 
J. M. Goslara. 

1959 (26JV.) Otwarto Muzeum Regional­
ne Towarzystwa Opieki nad Zabytkami w 
Kolbuszowej w budynku XIX - wiecZJ)ej 
synagogi przy uL Piekarskiej. 

1964 Miasto otrzymuje połączenie kolejo­
we z Rzesz-0wem. 

1966 Oddano do użytku kompleks budyn­
ków Zasadniczej Szkoły Zawodowej (od 
roku 1976 Zespół Saj<ół Zawodowych). Uru­
chomiono Zakład Zclbetonowycb Elemen­
tów Prefabrykowanych „.Kolbel". 

1971 Kolbuszowa otrzymuje połączenie ko­
lejowe z Tumobrzegiem (i Warszawą). 

1972 (L VIl.) Uruchomiono największy za­
kład produkcyjny w mieście - fabrykę me­
bli i płyt wiórowych (Rzeszowskie Fabryki 
Mebli, Zakład nr 3 w Kolbuszowej). Zakoń­
czono gazyfikację miasta. 

1973 Szpital Powiatowy przeniesiono do 
nowych budynków przy ul. Grunwaldzkiej. 

1975 Zlikwidowano powiat kolbuszowski. 
Z tą chwilą Kolbuszowa zostaJa siedzibą 
gminy obejmującej miasto i 14 wsi (sołectw) 
na obszarze 170,6 km2• Miasto liczyło 3.701 
mieszkańców. 

1976 (1.JX.) Oddano do użytku nowy bu­
dynek Liceum Ogólnokształcącego. 

1978 (4-5.V.) Otwarcie parku Etnograficz­
nego (skansenu) Muzeum Kultury Ludowej 
w Kolbuszowej. 

1985 Zakończono budowę rurociągu łączą­
cego miasto z ujęciem wody w Cmolesie. 

1990 Wybory do samorządu I kadencji Bur­
mistrezm zostaje Kazimierz Czepiela. Utwo­
rzono Urząd Rejonowy w Kolbuszowej dla 
gmin: Cmolas, Kolbuszowa, Niwiska, Rani­
żów, Stary Dziko�;ec oraz miasto Kolbuszo­
wa (8161 mieszkańców). 

1997/8 Uruchomienie oczyszczalni ścieków 
komunalnych. 

· 

1998 (1.IX.) Oddanie do użytku hali wido­
wiskowo-sportowej przy Liceum Ogólno­
kształcącym im. J.Bytnara. Otwarcie Pań­
stwowej SzJ<oły Muzycznej I - stopnia w 
Kolbuszowej. 

1999 (1.L) Reaktywowanie powiatu z sie­
dzibą w Kolbuszowej. Powiat tworzy 6 
gmin: miasto i gmina Kolbuszowa, Cmolas, 
Majdan Królewski, Niwiska, Raniżów i Sta­
ry Dzikowiec. Zajmuje on obszar 774 km1 i 
zamieszkuje go 61300 mieszkańców (Kolbu­
szowa - 9048 mieszkańców) 

OPRACOWAŁ: 
MACIEJ SKOWROŃSKI 

cd. ze str. 9 
wskazywać na Baranów Sandomierski, 
drugie na Sieklówkę koło Jasła. A może 
Winiary niedaleko Sandomierza? Wcze­
śniej mieszkali w Kolbuszowej i okolicy 
Winiarczykowie i Winiarzowie. Jednak w 
grupie tych nazwisk nie występował Szy­
mon. Zapewne był już żonaty, kiedy przy­
był do Kolbuszowej, ponieważ nie ma za­
pisu, by w rejonie dzialania parafii kolbu­
szowskiej, ksiądz zarejestrował jego zwią­
zek małżeński z Anną„. 

Pierwszym śladem ich pobytu jest za­
notowany 19 września 1682 roku chrzest 
Konstancji, córki Szymona i Anny Winiar­
skich. Wszystko jednak wskazuje na to, iż 
nie było to ich pierwsze dziecko ochrzczo­
ne w Kolbuszowej, bowiem 15 stycznia 
1673 roku ochrzczona została Agnieszka, 
córka Szymona i Anny Winiarczyk. Ponie­
waż ani wcześniej, ani później nie wystą­
pi! już Szymon Winiarczyk tylko Winiar­
ski, domniemywać należy, że przy pierw­
szym chrzcie ksiądz przekręcił nazwisko. 
Takie przypadki trafiały się nierzadko, a 
zmiany imion czy nietypowo brzmiące for­
my nazwiska (np. Winiarszczonka, Berna­
cionka) występują wielokrotnie. 

Przy tym założeniu, Szymon Winiar­
ski powinien był się urodzić około 1640 
roku lub wcześniej. Ożeni ł  się poza Kol­
buszową około 1662 roku i doczekał pierw­
szego syna, Józefa (ur. około .664 roku). 
Żona z dzieckiem pozostała w poprzednim 
miejscu zamieszkania, a Szymon rozpoczął 
budowę domu w Kolbuszowej. Być może 
już w nowym domu przyszła na świat 
Agnieszka (ur. 15 stycznia 1673 roku). Po 
Agnieszce rodzina powiększyła się zapew­
ne o Mariannę (ok. 1675 r.) i Jana (ok. 1680 
r.). Dość duży odstęp czasu między tym 
dwojgiem dzieci sugerowalby narodziny 
conajmniej jeszcze jednego, które zapew­
ne nie przeżyło. Zastanawia jedynie fakt, 
iż ani Marianna ani Jan, nie są odnotowa­
ni w kolbuszowskiej księdze chrztów. 

Kolejnym dzieckiem była Konstancja 
(ur. 19 września 1682 roku), o losach któ­
rej nic nie wiadomo, a następnie Marcin 
(ok. 1685 r.), Agnieszka (ok. 1690 r. - naj-
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bardziej dyskusyjne, gdyż po raz drugi to 
samo imię - czyżby z innych rodziców?), 
Jadwiga (ok. 1692 r.) i Walenty (ok. 1695 
r.). Nie ma żadnych dowodów na potwier­
dzenie lub zaprzeczenie tej hipotezy. Na 
czterech synów Szymona, dwóch dalo po­
czątek konarom drzewa, które przetrwały 
do dziś. Cór.ki pozostały poza sferą poszu­
kiwań ze względu na trudności z dotar­
ciem do materiałów źródłowych. Agniesz­
ka 7 listopada 1694 r. poślubiła Jana Gan­
carczyka, Marianna 19 października 1692 
r. Jakuba Mazurka, zaś druga Agnieszka, 
6 listopada 1712 r. Jana Kubickiego (nazwi­
sko to w przyszłości ponownie zwiąże się 
z Winiarskimi). Jadwiga, 9 kwietnia 1711 
roku urodziła nieślubną córkę, której oj­
cem chrzestnym był ktoś z dworu. 

Marcin, około 1710 - 11 ożenił się z 
Reginą, zamieszkał w Weryni, miał co naj­
mniej czwórkę dzieci: Wojciecha (ur. 31 
marca 1712 r. w Weryni, żonatego z 
Agnieszką, miał córkę Franciszkę (ur. 11 
lutego 1756 r.), Stanisława (ur. 23 listopa­
da 1719 r. w Weryni), Katarzynę (UI. 28 
października 1722 r. w Weryni) i Błażeja 
(ur. 21 stycznia 1724 r. w Weryni, zm. 2 
września 1772 r. w Kolbuszowej). Na tych 
danych ślad się urywa. 

Walenty ożenił się z Agnieszką.„, 
mieszkał i zmarł ( 3 stycznia 1775 r.) też w 
Weryni. Linia najbardziej niepewna. Praw­
dopodobnie jego synem był Maciej (ur. ok. 
1770 roku) a wnukiem Wojciech (ur. 9 
kwietnia 1757 roku w .Kolbuszowej). I tu 
też ślad się Uiywa. Zapewne opuścili We­
rynię lub Kolbuszowę. 

Pozostało dwóch synów Szymona. 
Młodszy, Jan (ur. ok. 1680 r.) był trzykrot­
nie żonaty: 13 lutego 1702 r. poślubiJ 
Agnieszkę Kłodę. Dochowali się czwórki 
dzieci: Marianny, Kazimierza, Wojciecha 
i Ignacego (brak o nich wiadomości, a żona 
być może zmarła przy piątym porodzie). 
Ponownie zawarł związek małżeński 20 
lipca 1716 roku z Dorotą Dąbek. Urodziła 
im się trójka dzieci: Jan, Hiacynt i Jakub. 
Najstarszy Jan, urodził s.ię 20 czerwca 1716 
roku, ożenil z Agnies;z,ką Kozłowską 19 
października 1738 r., dał początek dużej 



� Wydanie specjalne 
.-Jacek Bardan 
! APTEKARSKA DYNASTIA CASSINÓW 
I: 18  kwietnia 1921 roku, w niepodle- stępcą burmistrza. W tej roli, w roku 1872 Ili glej już Polsce, Galicyjskie Namiestnictwo - jak donosiła ówczesna prasa -ofiarowuje 
._ we Lwowie przyznało Panu Mrowi farm. w imieniu miasta honorowe obywatel­.... Stanisławowi Cassinie kocesyę na samoistne stwo wizytującemu Kolbuszowę namiest-

prowadzenie apteki publicznej w Kolbuszowej nikowi Galicji Agenorowi Goluchowskie­
nabytej od spadkobierców śp. Franciszka Bem- mu. 
be11a. Tak móglby brzmieć wstęp do dru­
giego rozdzialu z dziejów pobytu rodzi­
ny Cassinów w Kolbuszowej. Aby zacząć 
od początku musimy się cofnąć jeszcze o 
kilkadziesiąt lat. Naszym przewodnikiem 
w tej wędiówce przez czas będzie eme­
rytowany aptekarz kolbuszowski pan 
Agenor Cassina. 

Protoplastą polskiej gałęzi rodu był 
Piotr Cassina. W zapomnianych dzisiaj 
okolicznościach, gdzieś pod koni.ee 
pierwszej polowy XIX wieku, przybył „z 
ziemi włoskiej" do Galicji, ożenił się z 
panną Laurą Markt i osiadł w jej majątku 
w okolicach Dąbrowy Tarnowskiej. Pan 
Piotr bardzo szybko przyjął się w swojej 
nowej ojczyźnie. To fascynujące, jak wiel­
ką silę asymilacyjną miała polska kultu­
ra. Rozbity zaborami kraj, zdawało by się 
bezsilny, przyjął tysiące przybyszów, któ­
rzy sami, których synowie, spłacili mu tę 
gościnę pracą, wiedzą, talentem oraz 
ofiarnym i szczerym patriotyzmem. Na 
portrecie, malowanym zdaje się przez Fe­
liksa Hanusza, Piotr Cassina występuje w 
polskim stroju narodowym. 

Związki Cassinów z Kolbuszową za­
czynają się, gdy osiadł tutaj na stale syn 
Piotra Agenor, który założył i prowadził 
prawdopodobnie pierwszą w mieście ap­
tekę. Agenor Cassina zajął w miasteczku 
miejsce wybitne. Nie tylko przez swoją 
profesję, rzadką wówczas i otaczaną sza­
cunkiem, ale także dzięki pracy na rzecz 
całej lokalnej społeczności i pełnionym 
funkcjom. Wiadomo, że jakiś czas był za-
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Drugi w rodzinie aptekarz, Stani­
sJaw, syn Agenora i wnuk Piotra, rozpo­
czął swoją zawodową ruogę w Radomy­
ślu Wielkim. Być może pozostał by lam na 
zawsze, gdyby nie wypadki I wojny świa­
towej. W obliczu nadchodzącego frontu 
Cassinowie wyjechali w bezpieczniejsze 
regiony Austrii. Kiedy wrócili po latach 
tułaczki zastali aptekę zniszczoną i splą­
ruowaną przez Rosjan. Jakimś zbiegiem 
okoliczności właśnie wtedy ot vorzyła się 
możliwość wykupienia od spadkobier­
ców Franciszka Bembena apteki i powro­
tu do Kolbuszowej. 

Apteka Cassinów mieściła się naj­
pierw w pięknym „miasteczkowym dwor­
ku", na rogu obecnych ulic Kościuszki i 
11 Listopada. Dzisiaj ten zabytkovry dom 
o wyjątkowej architektmze, który mógł­
by być ozdobą i chlubą każdego miasta, 
popada w przyśpieszoną i nieodwracal­
ną ruinę. Jeszcze w okresie międzywojen­
nym przeniesiono zakład do piętrowej ka­
mienicy przy ulicy 3 Maja, nazwanej po 
wojnie ulicą Obrońców Pokoju. Szczęśli-
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wy, pozbawiony trosk materialnych okres 
jaki zapewnił rodzinie Stanisław Cassina, 
skończył się wraz z jego śmiercią w 1923 
roku. Aptekę trzeba bylo wynająć. Wró­
ciła do rodziny dopiero w 1942 roku; ob­
jął ją najstarszy syn, Stanisław Cassina ju­
nior, który tuż przed wojną ukończył far­
mację. Jego prawą ręką i najlepszym po­
mocnikiem został brat, młodszy o siedem 
łat Agenor. 

Druga wojna światowa przeobraziła 
wszystko w stopnia, którego nikt wc:ze­
foiej nie mógł sobie nawet wyobrazić. 
Bracia Cassinowie, jak wielu innych mło­
dych Polaków, włączyli się pod koniec 
1942 roku do konspiracji niepodległościo­
wej. Dwa lata później, po wkroczeniu 
Rosjan, zostali za to aresztowani przez 
Urząd Bezpieczeństwa. Zabrano ich pro­
sto z apteki i osadzono w piwnicach so­
wieckiej wojskowej komendy miasta. Sta­
nisława przed wywiezieniem w głąb Ro­
sji uratowało tylko to, że był jedynym 
aptekarzem w mieście. Już w pierwszą 
noc po aresztowaniu błagała o jego zwol­
nienle zrozpaczona matka szukająca le­
karstwa dla chorego na dyfteryt dziecka. 
Dla Agenora takich okoliczności łagodzą­
cych nie znaleziono: dwie najbliższe zimy 
mial spędzić w łagrze. Warunki, w któ­
rych przetrzymywano internowanych 
żołnierzy polskiego podziemia, były 
straszne. Agenor, zaraz na początk-u, tra­
fil z odmrożonymi nogami pod opiekę dra 
Siemiąlkowskigo, także więinia, któremu 
jeszcze niedawno, w czasie akcji „Burza", 
asystował jako sanitariusz. Przeniesione­
mu później do czegoś, co tylko w obozo­
wych warunkach można nazwać szpita­
lem, uchroniła stopy od amputacji tylko 
rozwaga i życzliwość Lekarki Rosjanki. 
Kiedy w lutym 194.6 roku wrócił do Kol­
buszowej, do pracy w aptece był zdolny 
dopiero po dwóch tygodniach. 

Polska Ludowa już od początku była 
państwem, które twoizyło nonsensowne 
problemy jakby tylko po to, aby je potem 
przezwyciężać. Mlodym ludziom, o ży­
ciorysach takich jak Agenora Cassiny, za­
mykano drogę na studia, jednak brak fa­
chowych pracowników zmuszał w końcu 
do formalnego uznania ich umiejętności. 
Kiedy pan Agenor zdobywa wreszcie wy­
magane dla farmaceuty wykształcenie, 
epoka prywatnych aptek zbliża się do 
końca. Można powiedzieć: w majestacie 
bezprawia, 8 stycznia 1951 roku, apteka 
„Pod Zbawicielem" została Cassinom 
odebrana. 

Rok później, pan Agenor Cassina 
otrzymuje miesięczną delegację (a w za­
sadzie nakaz przeniesienia się) do apteki 
w Błażowej. Tak jakoś się złożyło, że z jed­
nego miesiąca zrobiło się jedenaście lat. 
Młody farmaceuta i jego świeżo poślubio­
na małżonka otrzymali tam dwupokojo­
we mieszkanie, które wśród wielu zalet 

Wnętrze apteki na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiqtydr. 12--�������������������������������-



Age11or Cassina, urodzony w 
1919 roku w Rndo111yślu Wielkim, 
żołnierz Armii Krajowej, interno­
wany w Rosji i represjonownny, do 
przejścia ua emeryturę w 1980 roku 
ko11fy11uafor świetnej, ponad st11let-
11iej tradycji aptekarskiego rodu.  

• • • 
mia Io jeszcze i tą, że nie sąsiadowalo, jak 
kolbuszowskie, z siedzibą UB. Poza tym, 
co pan Agenor wspomina z widocznym 
wzruszeniem, błażowianie potrafili doce­
nić pracę i umiejętności nowych obywa­
teli miasta i państwo Cassinowie zostali 
otoczeni sympatią i szacunkiem otocze-
nia. 

PowTót do Kolbuszowej, do dawnej 
rodzinnej apteki, do rodzinnego domu 
żony, nie odbył się bezproblemowo. Osta­
tecznie, po pokonaniu licznych stawia­
nych mu przeszkód, pan Agenor Cassina 
na szereg następnych lat, aż do emerytu­
ry w 1980 roku, objął funkcję kierownika 
kolbuszowskiej apteki. Jednak na losy 
swojej dawnej własności nie miał wpły­
wu. W 1976 roku, przy okazji pTzenosin 
do nowej siedziby w bloku przy ultcy t 
Maja (dzisiaj P1łsudskiego) zabrano i wy­
wieziono gdzieś do Rzeszowa dawne \''Y­
posażenie apteki. Przepadły bezpowrot­
nie zabytkowe lady i regały wykonane 
przez kolbuszowskich stolarzy pod ko­
niec XIX wieku. Pan Cassina zdołał oca­
lić jedną szafkę, którą w protokole opisa­
no jako zniszczoną przez drewnojady. Po 
latach przekazał ją do Muzeum, na stalą 
wystawę historyczną „Dawna Kolbuszo­
wa i jej mieszkańcy". Wśród domowych 
pamiątek są też nieliczne, jakie zostały po 
świetnej niegdyś aptece Cassinów „Pod 
Zbawicielem": jej godło, obraz Chrystu­
sa koronowanego cierniem, malowany 
podobno przez protoplastę rodu Piotra i 
dwie gipsowe głowy greckich filozofów 
zadumanych nad ruepowtarzalnością mi-
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Pierwsi Żydzi pojawili się w Kolbuszo­
wej w XVII w. Z czasem zaczęli pełnić w mie­
ście bardzo ważną rolę - to niemal wyłącznie 
w ich rękach znajdowaJ się handel, wyszynk i 
także znaczna część dzialalności rzemieślni­
czej. Ich liczba szybko rosła. Od polowy XVIl1 
wieku Żydzi stanowili połowę mieszkańców 
i zajmowali centrum miasta. Wówczas, w prze­
waż.ająqm stopniu, decydowało to o charak­
terze i obliczu Kolbuszowej. Całkowitą zagła­
dę tego świata przyniosła niemiecka okupacja 
z lat 1939 - 1944. 

Chociaż przez trzy stulecia ludnOOć ży­
dowska i polska żyla obok siebie, to niemal 
nieanienne pozostawały silne różnice pomię­
dzy tymi nacjami. Żyli razem, a jednak osob-
no. 

Oto jak wspominali Żydów kolbuszow­
kich Polacy - mieszkańcy miasta. Wszystkie 

cytowane teksty dotyczą początków XX wie­
ku i okresu międzywojennego. 

Eugenia Maciągowa: Zyd:.i, kt6rych było 
brml:..o dui.o nadtru!ali 111/Jl!itew:u specyficzny kii-
mal. 

Józef Lenart: Sla11awili sw6j osobliwy mały 
śwwl z rab i Tlem na czele. 

Zdzisława Bytnarowa: Dzisiaj me chce mi 
Się wierzyć. że icli hl nie ma. A w daumyd1 C211S11d1 
staiwwili połowę mies::kmiców miasta i byli bardzo 
i1111i od nas. Żyli w simich do111ad11ak w zamlmię­
tych tu'lerdzach, niechętnie od11"51.'1C Slf do - pr 
jer.i.•. czyli do obcych. Prawdq jest, że r6t11i nieptr 
WU::111;c:::y nnwet 11ie11c:c:rwi Polacy ich nie s-..a110-
u.�/1, me mieli z:a pnestępmoo U'YnJ1dzi1111e im sz.kJr 
dy, przykrości. Tak było od w1ektfw, a w Kolbuszo­
U."<e/ rozbestwieni dtłopi doko11nli1 w d11iu 6 maja 
1919 r., wielkiego pogromu t e1 11acji, 1.11bijajqc kill11 
ay lalktmaslu z niell i mbujqc ich sklepy. 5tqd Ży­
d:.i byli 11 ie11fni i 111ed1ęt11 ieu!puszr..nl1 goja za próg 
swego 1111eszknnw. M11siel1 ich wp11su--..ać do skle­
,xfw, bo tyli glóv.71ie: proztwlzer1ia J11111dlu. D<1my 

• 

I oso b n o  
żydowskie ZJWJduwały sir ::rmmew rynku 1 w u/1-
cad1 otaanjqcycli rynelc,gdzie indziej zaś w 111nycJ1 
11/icaclr były porozrz11ca11e wśród domów lcntolickidi 
i lcntolicy mogli obserwować idr życie cod.ziemie i 
świqtea.11e. /a też 211WS::e ciekawie się im pnyglq­
dałam. 

Eugenia Maciągowa: Handlem trudnili się 
Żydzi w pr..eu.majqcym procm�. Af dziw brał, 
gdy sir widziało, ie maleiiki sklep #towary miesz.a­
ne" 11 trzymyuwl lcilb,osobcncq rod::irlę. 

Józef Augustynowicz: Mieli sklepy 1 slcJe­
piki dookvła rynku i w 11111yd1 ulicach, pruu.lr:me 
na ie/i rogad1 w dobrych punktach handlowych. 
Kntolicy i Żydzi żyli obok siebie nie zawsze danqc 
się sympntiq, wsp6łdtialajqc tylko w inleresach. 
Polacy mieli przysłuw1e: „Jak trwoga to do Boga, 
jak bieda to do Żyda". W biedzie prędzej Żyd po­
m6gl kntolikowr mi dntgi katolik. 

Zdzisława Bytnarowa: Męiczyfui żyduw­
scy na co d:.it11 Jeździli uz IUUYlTPln, a w domach i 
sklepach procuumy Żydówki. Slciepy miały poi� 
nie ;: domem 1111es:kal11ym oraz d=-c.eonlci nad 
dr.:winmi. Żyd6wki siedzinly w domu wylc1mu1ąc 
czynności gospadars/oe, gdy dzwcmek poruS2J111y 
otwiern11y1111 drzwiami 1.11dzwonil1 wychodziły z 
do11111 do sklL'Pll i obsługiwały klientów. Był to naj­
ta1isz;:, na1bardziej ekanomiany Jumdel na świecie. 
One, Zyd6wki, były dchymi,sknmmymi kobietami 
oddanymi rotbnie. Gdy brały ślub, obcitlJllW im 
�osy 1 robiono z 11 ich pmikf. Potem prtlWO'J.'ltnla Żyd6wlcn równia miała mieć ogolo11J1 głowę. Na ro 
dzień nosiła chust�. a 1w święta :akłndilła pmikr. 
Męiczyini nosi/1 dlllłaty, dhtgie, aame Stl�, na 
gluu>ie zaś najpierw mieli 111llłe, okrągłe CZJJpedd, 
nazywane jam1ułkm111, n :  memieckn - mycka1m1 n 
1ia nicli zaś CU/me knpelusz.e. W zimie ubierali srę 
w aame, długie płaszcze. Na 11ogi 11ajczęściej za­
kłndali półbuty i dziwne, białe penia.ochy. Byli pru­
wai.11ie śniadq cery, 11ocu,gli na twanadr, slarsi 
uosi/i długie, wc:uśn ie siwiejące brody. Jadali d1Jio 

cd. na str. 14 
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C cebuli i czosnku, dlatego za/atyrooły od nid1 zapa­
dry tyd1 ioorzyrv. U biednych Żydów (a tych było „1 najwięaj) pościel była źle utnyma"a i pieru pru-
dostawalo się im we włosy. Mężczyznom zwisały Ili Z11JJd uszu skręcone loki, nazywane pejsami. 5wię­

._ te, religijne księgi żyd.owskie pisane były w języku 

N hebrajskim, palts!Ytiskim, i tyd1 właśnie języków 
uczono małych Zydk6w w szkole, a właściwie w 
przedsz.kolu, nazyrronym m'by dredmm, a popu­
/amie -chajderem. Na ro dzieli w Polsa, a dryba i 
w caJej Europie, Żydzi mówili językiem jidisz, bę­
diµ:ynl gu.virową, zniekształconą niemczyzną. Męż­
czyźni żydowscy, często spotykający się małymi 
grupknmi, c:zanw ubrn11i, z brodami, pejsami, snmr­
gOC211cy niezrozumiałym językiem, stanowili po­
strach dla dzieci katolickich i moi.t dlatego rodziła 
się w tych dziedllch dlfł doki1a1mia im. Trzeba taki.e 
zaznaczył, i.t wszyscy Żydzi bardzo kaleczyli, pru­
kręcnli język polski, gdy nim mówili. Dlatego nie 
sza110W11110 id1, 11aśmieuxmo się z nich, "azyuxmo 
kacapami, parchami. 

Eugenia Maciągowa: Nie przypominam 
sobie specjalnyd1 ldótrri z dziećmi żydowskimi w 
moim wieh1. Widzieliśmy ich odmienność, inne 
zwyCZJJje, potrawy ( ... ), wszystko Io było dla nDS 
zwyai.zjne. My dziewczynki odwiedzałyśmy chęt­
nie kolOAnki - Żyd6wki, czrstowane w ich domach 
piernikami lub innym słodkim ciastem. One u nas 
nigdy nic nie jadły. 

Jói.ef Augustynowicz: W klasie byliśmy 
my, chJopcy kalol ia:y i chłopcy żydowscy. Oni byli 
przeważnie bardziej niezgrabni niż my, bardziej 
spokojni, ostrożni, śmiesznie prukręcnli polskie słir 
wa, pachnieli ałmlą i czosnkiem 1 nosili pejsy-skrę­
ame kosmyki włos6w prud 115zami. Nas znwsze 
kusiło, i.tby pociągnął za nie. W starszym wieku 
śpiewałosięiJzrtobliwe i złośliwe piosenki o Żydach. 
Opowiadało się też o nich dmt>dpy. 

Zdzisława Bytnarowa: Dniem żydowskie­
go święta nazywanego popu/amie szabasem (a wła­
ściwie szabatem) była sobota. 

Wilhelm Hrycyszyn 

Józef Augustynowicz: W sobotę było pra­
wie święto w szkole, gdyż Żydzi świętując nie przy­
dwdzili do niej. Bo pnecież tworzyli połowę klasy i 
nauczyciele nie podllU!t1/i wtedy rwwego matm.atu. 

Eugenia Maciagowa: Lekcje po szkolach 
mieliśmy skróame. Lubiłam chodził podsłudmooł 
śpiewu młodych Ż yd6w w miejscowym ,.chederze" . 
Wypatryuxilam w piątek wieczorem kiedy 11czony 
mełamed oblatyu.Vlł wkoło Rynek, przy którym znaj­
dowały się prawie tylko żydowskie sklepila i sh1kał 
dreumilmym młotkiem w drzwi co oz.1111CZ11ło roz­
kllZ 1i11nknięria z powodu S7.Dbas11. 

Józef Serednicki: Rynek w piątek wieao­
rem pustos1Jll. Frontowe okna lśniły pełnym bla­
skiem świec w siedmiornmiennych świecznikach. 
Rodziny kupieckie i nemies1 11ia.e znsiadały da uczty 
szabasowej po kt6rej grono dostojnych palriarch6w 
w jedwabnych dialatad1 i czamyd1 szalach z frędz­
lami, w czapkach o jedu.YJbnyd1 rondad1 i brzegach 
z futra lamiego lub lisiego spieszyła do bożnicy. W 
zimie lmpcy nosili tlll uroczystości mniej lub więcej 
szykowne futra. W sobotę o świcie sługo bcrżn icy, 
czyli szanesz chodził od domu do domu pukając kir 
ściq w drzwi i zawodząc śpiewnym głosem niaym 
1rn1e:zi11, UXJłał: „In di szi/ hmm", tj. „Do szkbły", 
czyli da boŻ11icy. Po odprawieniu modłów notable 
prudiadzali się jesuu trochę, pocum wracali do 
domów. Przez c:a:ł4 sobotę (Nlnowała p115tka na ryn­
ku, który ożyurial się znów w niedzielę. 

Zdzisława Bytnarowa: 5więto :.aczynało 
�w piątek po ZJJChodzie słtniCD. Na śurięto to z pie­
tyzmem się przygotmoyuwi. W piqtekwiea.6r mu­
sieli mieł rybę na słodko, z cebulą i z rod.."Y'11azmi i 
słodką bułkę - chałkę, a w sobotę na obiad ros6l z 
kury. 0Asen1 wyp11i po kieliszku „PtJsadl6wki" , 
najczęściej lekkiej śliwowicy. Szabas zaczynali gło­
�11ym uderzeniem w mcxlły. Mężczyźni zakryu:(lfi 
przy tym głowy szalami o białyd1 i C2J1myd1 iJQ­
sach. Oni też szli w sobotę do bożnicy, ich świqty11i. 
Żydówki si1y do bożnicy dUXl czy trzy razy do rolc11. 
Robiły to w jesiet1i na sądny dzie1f. One 1111 szabas 
zaldadały na głowę i szyję biżuterię, różne diademy, 

KO L B U S Z OWA . • •  

m i asto m o i c h  wyo b rażeń 
KOLBUSZOWA nie jest miejscem mego urodzenia, ale urodzenia mej 

małżonki. Nie jest też, od ponad 40 laf, miejscem naszego zamieszkania. 
Jest natomiast miejscem naszego dzieciństwa i naszej młodości, a wi,c 
laf, które niezależnie od przeżyć i wydarzeń dobrych czy złych zawsze ja­
wić si, będzie miejscem najmilszych wspomnienień. 

jest też miejscem znacznej części życia i d.:z.aju uczuciem uwielbienia. Mając natomiast 
bogatej działalnoki naszych rodziców i miej- zawód, którego istotą jego jest również two­
scem ich spoczynku, ale nade wszystko miej- rzenie przestrzennej struktury miast, to oczy­
scem całego życia rodziców i rodz.iny mej wistym jest, iż w tak znamienny Czas jak Ju­
malżonki Barbary Winiarskiej i to w wielu bileusz tego Miasta jakim jest TRZECHSET­
pokoleniach. Obecnie miasto to, jest też miej- NA ROCZNICA JEGO ISTNlENIA, nie 
scem życia naszych dzieci i naszych wnucząt. mogę nie wypełnić propozycji pana Jacka 
Dlatego oczywistym jest, że o mie§cie tym nie Bardana współredaktora „Ziemi Kolbuszow­
mogę nie mówić, a jeżeli mówić to nie bez sldej" i nie dołączyć się do wypo\.viedzi na 
Wl.l'USzenia i nie mogę go nie darzyć specjal- temat tego miasta; a w tym nie po"viedzieć 
nym sentymentem, a nawet i pewnego � czym to miasto jest dla mnie i mej rodziny, 
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ła1lc11d1y. W przekł11te uszy wkładały cię:kie, kosz­
towne kolczyki. Zakładały takU 1111 głowę a.ame, 
koronkowe szale przetykane srebrem. Żyd nie wzu,ł 
w święto pieniętL:J do ręki, a wiele Żyd6wek nie 
wzięło w sobotę nawet ZApałki do ręki. 

Mały Żydek w ósmym d11iu fycw był obru­
zany, w pU/tym roku życia chod.::ił do chtdm1, po­
tem szedł do polskiej szkoły. Skońc;:ywszy osim1-
naście lat mógł się i.tnif, czy 1taweł rmał Jui obo­
wiqz.ek się i.tnif. Małinistuvi były u Żyd6w suvita­
ne prm spetjalnych opłacanych SU'1tów. Pr...eu.tCC­
nie były one trriliouxnre jako interes rodzmny. 5lu­
bu 11a og6ł uthielał rabin bf.dqcy Jak gdyby żydow­
skim kapłanem. Młodzi stauwi pod baldad1imem, 
najczęściej na wolnym powietrzu na podwórzu.czy 
w ogrodzie. Ponieważ żydowskie ogr6dki byiLYlły 
małe nieraz baldachim stawiano obok śmietnika, czy 
nawet gnojowiska, które bywały w każdym domu. 
Młodzi przyrzekali sobie wspo'lne żyde. Ważnym 
aktem było sth.1cze11 ie przez 11ich szklanych kielisz­
k6w. Potem odbywało się przyjęcie 1 latice. Tańce 
miały chamki er J:uruwod6w w kole z różnymi zwro­
tami i uy.mwaniem rąk i n6g. Rodzice :11kładali 
młodemu tna/Wistwu jakiś interes i - mieli żył. 

Większość Żyd6w w Kolbuswwej w CZJlSllCh 
mojego dzieci1istwa była biedllil, ale i htlaj trafiali 
� bogad Żydzi mający hurtownie tuwar6w,dzier­
żawi.qcy mmwpole, czyli prawo sprzedir.mnia spi­
rytusu czy tytoni11. W dużych miastadt było wifa} 
tahd1 bogaczy. Byli oni JUŻ w Rzeswu>ie, który Po­
lacy żartobliwie twzyzroli Mojiesuru:em. 

Nieldórym kalo/iłom podobały się Żyrl6wki i 
trafiało się, i.t katolik oUnil � z  Zyd6wkq, która 
brała chrzest. Odwromie nigdy by sę nie zdarzyło. 
Matki ŻydówekwychotbJ/cych m knto/ik6w bard:.o 
ciężko to pr..eżywały. W Kolbus=owej ufar::yło się, 
i.t śliczna Miriam, c6rka Żyd6wki posiadająUJ crn-
1 miną trnfikf (1wrtowuif tyto11iowq)w mieśoe, mlD­
ła romans z kolb11szowi.an i11em, przyjęła wiarę ka­
tolicką i wzięła z 11 im ślub. Matka Miriam nie diciała 
lego przeżył i utopiła się w studni. 

OPRACOWAŁ.A: OLGA SARDAN 

czym mnie ono zachwyca, cieszy, a czasami i 
smuci. A to, dla podzielenia się tymi reflek­
sjami z jego mieszkańcami, z nadzieją, że mia­
stu i jego społecznośći przyniesie to jakiś, 
choćby drobny pożytek. 

Na wstępie jednak krótka nieco teore­
tyczna refleksja. 

Czym jest i czym winno być miasto? 
Niewątpliwym jest, że miasto postrze­

gamy jako zbiór na znacznej przestrzeni, in­
tensywnie nagromadzonych budowli. Oczy­
wikie, jest ono tym zbiorem, ale nie dowol­
nym i budowli też nie dow-olnie nagromadzo. 
nych. Miasto bo\.viem to specjalna struktura 
obiektów, dobranych i uJożonych w pewnei 
pnestrzeni globu ziemskiego, w sposób spe­
cja lny, moż lhvie najkorzystniejszy dla jego 
mieszkańców, tj. taki by spełniać różnorakie 
funkcje czyli by przyczyniać się tej społecz­
noki w zaspakajaniu różnorakich i to niejed­
nokrotnie bardzo specyficznych potrzeb, ale 
i też, do wywoływania i stymulowania okre­
ślonych działań i zachowań. Miasto zatem, to 
specjalne miejsce, coś jakby mniejsze lub 
większe, ale mimo wszystko gigantycznych l'L-�������������������������������-
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rozmiarów mieszkanie, o gigantycznej też 
liczbie jego uiytkowników, czyli społeczner 
ści ludzkiej. Mieszkanie, z którym ta spo­
łeczność chce wiązać i wiąże swe życie z na­
dzieją, iż w tym skupisku będzie Lepiej, bez­
pieczniej i łatwiej żyć. jest więc i też miej­
scem tych różnych nadziei i marzeń, a nade 
wszystko miejscem wielu wspólnych celów i 
dziaJań. Dlatego jest też miejscem gdzie lu­
dzie muszą zespalać swe siły dla podejmer 
wania niebotycznych zadań, w tym prz.eista­
czania natury, by tą naturę zmieniać na „przy­
jazną " i im „służącą". Miasto zatem to nie 
tylko obszar względnie wyodrębniony globu 
ziemskiego, o pewnej sztucznie przez ludzi 
ukształtowanej strukturze materialne� ale też 

i jego specyficznie ukształtowanej tj. odpo­
wiednio zorganizowanej społeczności. Więc 
społeczności o spetja1n ych wzajemnych rela­
cjach, czyli więziach, w tym i np. rodzinnych, 
słuibowych, interesów, wzajemnej znajomer 
ści itp, a więc takich, które powinny dawać i 
rodzić specjalne wartości, jak i nade wszyst­
ko wzajemnej przyjaźni, chęci \.vzajemnej per 
mocy i umiłowania tego miejsca i ludzi i nie­
odpartej woli podejmowania tych gigantycz­
nych zadań przyczyniania się do wspólnego 
dobra. A to miasto, ja.ko wspólne dobro, któ­
re budowane zazwyczaj jest przez cale wieki 
i przez wiele pokoleń, jest i być powinno wła­
snością· tychże wielu pokoleń, tych żyjących i 
tych, które odeszły. A to powinno mieć swój 

Każdy jubileusz 
skłania do refleksji . . .  

Rozmowa redakcji „Ziemi Ko/bu· 
szowskiej" z Przewodniczącym Rady 
Miejskiej - Janem Wiąckiem i Bur· 
mistrzem Miasta i Gminy Kolbuszo· 
wa -Zbigniewem Chmielowcem. 

Redakcja: Z11czqł się rok jubileuszowy, 
w którym obclrodzimy 300-lecie 11aszego 
miasta. Czego Pa11owre oculmjecie po hjclt 
obcliodach? 

Zbigniew Chmielowiec: Każdy jubile­
usz skłania do refleksji, do podsumowania 
przeszłości oraz plano,vania przyszłości. 300-
lecie miasta jest szczególną okazją. jest to ber 
wiem moment, w którym wyrażamy sza01-
nek dla minionych pokoleń, które pne.z trzy 
wieki tworzyły to miasto. Liczymy również 
na integrację kolbuszowskiej społeczności 
oraz na promocję naszego miasta. 

Jan Wiącek: Jubileusz zamyka również 
pewien okres dzialalności samorządu. Jest 

Wydanie specjalne � 
szczególny wyraz. Wyrazem jedynym, któ� 
mogą dać pokolenia żyjące, tym które ode- N szły, to zachowanie i utrwalanie ich pamięci -. 
w tradycji, w obyczajach, w pamięci ich der Ili 
konań, a więc w szeroko pojętej historii. Dla- • 
tego miasto to też właśnie histońa zapisywa- • 
na, przekaZJ"<Vana , a nade wszystko utrwa- • 
Jona w tej napepszej najtrwalszej jej formie li 
tj. w jego strukturze materialnej, chciałoby się 
powiedzieć w formie „zaklętej w kamień". Na 
zakończenie jeszcze jedno spostrzeżenie pod­
sumowujące. Miasto, które wypełnia tyle ról 
i zadań to jawić się musi i niewątpliwie jest 
małym państwem, malą ojczyzną, wywołu-
jącą i uczącą wielu ważnych wartości, a więc 
miłości ojczyzny, dziaJań na jej nec.z, czyli jak 
naftepiej pojętego patriotyzmu. Siłą rzeczy nie 
jest to oczywiście i w znacznym stopniu oj­
czyzna samodzielna, jako, że musi być i jest 
powiązana szeregiem relacji, czyli więzi ze 
swym bogatym otoczeniem, którym jest re­
gion i ta duża Ojczyzna czyli Państwo, a 
przez nie z resztą świata. ?.achodzące zaś tu 
więzi, to wzajemne oddziaływania, wpływy, 
raz dobre, raz złe. 

Kończąc te moje rozmyślania na temat 
miasta, które mam zamiar kontynuować w 
dalszych numerach „Ziemi Kolbuszowskier, 
przenosząc je już. na konkretne sprawy mia­
sta Kolbuszowej, to już teraz z okazji tego Ju­
bileuszu miłego naszym sercom Miasta, pra­
gnę mieszkańcom Kolbuszowej życzyć by to 
miasto, ta mała Ojczyzna w nadchodzącym 
nm"'YID stuleciu spełniało wszystkie wymie­
nione wyżej pozytywne walory i warunki i 
też by spełniło wszystkie oczekiwania jakie 
nurtują Jego Społeczność, a Ta Duża Ojczy­
zna była dla niej przychylna. 

także okazją, aby popatrzeć w przeszłość i 
wyciągnąć z niej naukę. Wiadomo, popełnia­
nie błędów jest rzeczą ludzką, ale nie można 
ich powtarzać Powinniśmy wyciągać wnio­
ski z historii. 

cd. na str. 16 
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C Redakcja: Miasto przez większość lat 

swej l1istorii było gminq jednostową, od po­
._ łowy lat 70-tycli ftl11kcjonuje jako gmina I miejsko-wiejska. Niektórzy mieszkańcy Ili uwaiają, że powinno dcrjść do podziału na 
._ gminę miejską i gminę wiejską. Ittteresy 
lllli.I mieszkańców wsi i miasta nie zawsze są 
" zbieżne. 

Zbigniew Chmielowiec: Taka decyzja 
musialaby być podjęta przez wszystkich 
mieszkańców, obecnie nie ma takich dążeń. 
Wydaje mi się, że Rada Miejska i Zarząd 
umiejętnie godzą interesy poszczególnych 
wsi i miasta. Osobiście uważam, że taki po­
dział byłby niekorzystny, szczególnie dla wio­
sek. Musimy również pamiętać, że środki po­
mocowe z zewnątrz mogą być tylko przezna­
czane na wi�. Pamiętajmy również, że zde­
cydowana większość naszych wsi ma wodo­
ciągi i gaz. Zresztą gdyby pojawił się taki pro­
blem, musiałby on być rozważony bardzo 
spokojnie, bez emocji przestudiowany. Dzie­
lić jest bardzo łatwo, natomiast proces inte­
gracji jest długotrwały. 

Jan Wiącek: Jeszcze w pierwszej kaden­
cji samorządu, w latach 1991-1992, problem 
ten podnoszony był przez część radnych i to 
zarówno pochodzących z Kolbuszowej, jak i 
okręgów wiejskich. Były pomysły, aby gmi­
nę podzielić. Liczono, że obszary wiejskie mo­
głyby łatwiej pozyskiwać fundusze z ze­
wnątrz, natomiast miastu chodzilo o zacho­
wanie dochodów własnych. Uważam, że po­
dzial byłby niekorzystny i to dla obu stron. 
Wzrosłyby koszty utrzymania administracji 
i dysproporcja w rozwoju infrastruktury. 
Wspólna gmina ma swoją tradycję i funkcjo­
nuje w świadomości mieszkańców zarówno 
miasta jak i wsi. 

Redakcja: Naszą gmi11ę zamieszkuje 
ponad 24 tys. mieszkańców co powoduje, że 
ostat11ie wybory były przeprowadzane 11a li­
sty ·ugrupowań politycznych, a nie na po­
su:zególnycli ludzi. Jak pancrwie uważają, 
ery powilino się głos<nuać w naszej gminie 
na listy, czy "na osoby"? 

Zbigniew Chmielowiec: W ostatnich 
wyborach glosowano na listy. W moim prze­
konaniu głosować należy przede wszystkim 
na ludzi. 

Jan Wiącek: Rzeczywiście, mam podob­
ne odczucie. Kolbuszowa jest małym okrę­
giem i próg wyborczy pomyślany dla wybo­
rów partyjnych ustawiony jest za nisko. Jed­
nak myślę, że nawet przy wyborach na kon­
kretną osobę, skład Rady n.ie różniłby się zna­
cząco od tego jaki mamy obecnie. 

Redakcja: Pytanie do pana Przewod­
niczącego. Czy łatwiej kiercrwać Radą, kie­
dy wybory zostały upolitycznione, czy tn1d­
niej? 

Jan Wiącek: Jako przewodniczący Rady 
mogę powiedzieć, że wprowadzenie klubów 
politycznych pracę tej Rady trochę skompli­
kowało. 

Redakcja: Czy Kolbuszowa jako miasto 
wykorzystała swoje szanse i możliwości? 
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Mieszkańcom Kolbuszowej oraz władzom samorządowym 
serdeczne Żt;czenia 

z okazji 300-nej rocznicy powstania miasta Kolbuszowa 
składa w imieniu 

Zarządu Powiatu Kolbuszowskiego 
Starosta Kolbuszowski 

Jan Wiącek: Kolbuszowa w swojej histo­
rii miała różne okresy rozwoju, dobre i zle. 
Nie chcę wypowiadać się o okresie staropol­
skim, kiedy o rozwoju miasta decydowała 
wola właściciela. Na ile znam przeszłość Kol· 
buszowej, to jej największe osiągnięcia przy­
padają na II połowę XIX wieku, kiedy uzy· 
skala pełny samorząd i stała się stolicą powia­
tu. Dzisiaj te warunki są także spełnione. Do­
piero od 10 łat, po wprowadzeniu samorzą· 
du, widać naprawdę dobrze jakie w przeszło­
ści popełniono zaniedbania i jakie zaległości 
trzeba teraz odrabiać. 

Zbigniew Chmielowiec: Pamiętajmy, że 
pomimo likwidacji powiatu w roku 1975, Kol­
buszowa pozostała centrum dla okolicznych 
gmin, czego napepszym dowodem było przy­
wrócenie powiatu w ubiegłym roku. Nasze 
miasto od ostatniej wojny kilkakrotnie zwięk­
szyło liczbę mieszkańców, np. yo wojnie li­
czyło 2 tys. mieszkańców, a w ostatnim roku 
ponad 9 tys. Kolbuszowa rozbudowała się, 
chociaż nie zawsze potrafiła w pel.ni wyko­
rzystać swoje szanse. W latach 90-tych zde-

• cydowanie poprawiła się infrastruktura. 
Redakcja: Przejdźmy może do przy­

szłości. Panie Przewodniczący, od trzecl1 ka­
dencji jest pt111 radnym, Pan Bunnistrz w 
samoTzqdzie prae11je od 1990 roku. Najpierw 
ja.ko kierownik Wydzialu Rozwoju Gospo­
darczego w Urzędzie Miasta i Gmi11y, pói-
11iej od 1995 roku jako zastępca burmistrz.a, 
a od początku tej kade11cji jako bunnistrz. 
Dlatego możemy powiedzieć, że panowie 
bardzo dobrze znają sytuację miasta. Pro­
szę powiedzieć, jakie są najważniejsze pro­
blemy stojące przed Kolbus::ową? 

Zbigniew Chmielowiec: }esu chodzi o 
infrastrukturę, to poprawa układu komuni· 
kacyjnego w mieście. Ponadto budowa kana­
lizacji, która spowoduje wykorzystanie w peł­
ni oczyszczalni wybudowanej wielkim wysił­
kiem w poprzedniej kadencji. Powiedziałem 
o powyi.5zych zadaniach jakie przed nami ster 
ją, ponieważ rozwiązanie ich daje szansę ścią­
gnięcia do Kolbuszowej nowych inwestycji. a 
przez to stworzenie nowych miejsc pracy, co 
jest dla mieszkańców rue tylko Kolbuszowe� 
ale i całej gminy sprawą najważniejszą. 

Jan Wi<Jcek: Chciałbym dodać, że aby 
coś osiągnąć, konieczne jest zgodne współ­
działanie w najważniejszych sprawach nie tyl­
ko całej społeczności lokalnej, ale przede 
wszystkim samorządu. Kolbuszowa jest za­
równo stolicą powiatu jak i siedzibą gminy i 

Zbigniew Lenart 

w interesie miasta leży harmonijna współpra­
ca tych samorządów. 

Redakcja: Nasze miasto szczyci się aż 
trzema 11kawjącymi się tutaj tyh1ła111i pra­
sowymi. Jako przedstawiciele jednej z tyd1 
gazet nie możemy pominąć pyta11ia -jakie są 
Panów ocukiwania wobec lokaltrej prasy? 

Jan Wiącek: Oczekujemy przede 
wszystkim rzetelnej informacji. Uważam, że 
takiej informacji n.ie było i na razie nie ma. 

Prasa lokalna ma do spełnienia olbrzymią 
rolę, jest swoistym pośrednikiem pomiędzy 
władzami samorządowym.i, a mieszkańcami. 
Przecież czytamy ją wszyscy. 

Zbigniew Chmielowiec: Lokalna pra­
sa powinna być przede wszystkim obiektyw­
na i zamieszczać tylko sprawdzone informa­
cje. Nie powinna stawać się stroną w konflik­
tach personalnych i walce politycznej. Oczy­
wiście nie można prasie zabronić krytyki, ma 
do tego prawo, ale powinna uwzględniać re­
alia, w których dzia1a samorząd. 

Redakcja: PocZ11ci� przyt1ależ11ości do 
"malej ojczyvry" tworzy tradycja oraz kul­
hm1 regio11allin„.„ 

Jan Wii!cek: Mówi się, że tylko muzyka 
łagodzi obyczaje, myśl ę jednak, że wpływ na 
obyczaje w równym stopniu wywierają i inne 
dziedziny kultury. lstotne jest więc, żeby 
wszystkim mieszkańcom gminy zapewnić 
równy dostęp do kultury i zdobyczy cywili­
zacji. Obok obowiązku zapewnienia bezpie­
czeństwa socjalnego dla mieszkańców, jaki 
spoczywa na gminie, troska o równe szanse 
dla dzieci i mlodzieży jest i będzie jednym z 
zasadniczych zadań dla samorządu. 

Zbigniew Chmielowiec: Słowa pana 
Przewodniczącego nie są jedynie deklaracją. 
Miasto łoży na kulturę i kulturę fizyczną, 
utrzymujemy szeroką, na bardzo wysokim 
poziomie, sieć bibliotek publicznych. Byliśmy 
pierwszą gminą w Polsce, która podpisała z 
powiatem umowę o przejęciu zadań Biblio­
teki Povdatowej przez Bibliotekę Publiczną 
Miasta i Gminy. Również remont Miejskiego 
Domu Kultury może być przykładem troski 
Rady o kulturę. 

Jan Wii!cek: Dodam, że zadaniem samo­
rządu jest takie wspieranie oryginalnych i 
spontanicznych inicjatyw kulturalnych. lni­
cjatorzy, którzy podejmą się tych działań, za­
wsze mogą liczyć na życzliwość samorządu. 

Redakcjn: Dzi�kujemy za rozmowę i 
życzymy wiele sukcesów w Nowym 2000 
Roku i latad1 następ11ych. 
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Elżbieta Syper 

Kolbuszowa w strategi i • gminy 
2000 - 201 0 

15 grudnia 1999 r. na sesji Rady Miejskiej 
w Kolbuszowej została przyjęta strategia roz­
woju miasta i gminy. Dokument został opra­
cowany przez Wyższą Szkołę Infonnatyki i 
Zarządzania w Rzeszowie, pod przewodnic­
twem prof. dr hab. Andrzeja Klasika. Prof. 
Klasik, wieloletni pracownik Katedry Badań 
Strategicznych i Regionalnych Akademii Eko­
nomicznej w Katowicach, Rektor Górnoślą­
skiej Wyższej Szkoły Pnedsiębiorczości jest 
specjalistą z zakresu organizacji, zarządzania 
i badań strategicznych. Jest także autorem sie­
ci publikacji i strategii rozwoju dla wielu gmin 
Śląska i Małopolski Przewodzi pracom nad 
strategią powiatu kolbuszowskiego oraz ko­
ordynuje prace nad strategią rozwoju woje­
wództwa podkarpackiego. Pomimo, iż zespół 
prof. Klasika opracowywał dokument, to stra­
tegia rozwoju miasta i gminy Kolbuszowa po­
wstała wspólnym wysiłkiem wszystkich waż­
nych środowisk lokalnych naszej gminy tak 
gospodarczych jaki administracji, kul tury oraz 
mieszkańców. Podczas pięciu spotkań , 36 
członków Rady Liderów pracowało nad po­
wstaniem Strategii Rozwoju Miasta i Gminy 
Kolbuszowa. 

Strategia - co to jest? ... Strategię rozwo­
ju gospodarczego można porównać do mapy. 
informuje ona gdzie się obecnie znajdujemy i 
dokąd chcemy dotrzeć Podstawowym jej ele­
mentem jest jasne zdefiniowanie celów i kie­
runków, którymi chcemy podążać. Jest to bar­
dzo ważne, ponieważ dokument ten obejmu­
je plany na kilka lat, a ich realizacja będzie 
wymagać odpowiedniego zabezpieczenia fi­
nansowego. Strategia stanie się drogą do źró­
deł dofinansowania z funduszy przedakcesyj­
nych, które zostaną uruchomione od roku 
2000. Pozwoli również na rozpoczęcie dzia­
łań w kierunku pozyskiwania inwestorów 
oraz na szerszą promocję naszego Miasta i 
Gminy. 

Informacja „gdzie obecnie znajduje się 
gmina" znajduje się w pierwszej części doku-
mentu w tzw. diagnozie sytuacji strategicznej 
miasta i gminy. Ta część została opracowana 
na podstawie danych statystycznych Urzędu 
Statystycznego w Rzeszowie oraz raportu o 

stanie miasta i gminy Kolbuszowa. Diagnoza 
zawiera ogólną charakterystykę, położenie 
miasta i gminy, potencjały rozwojowe, istnie­
jącą bazę ekonomiczną, podjęte decyzje inwe­
stycyjne w latach 1995-1999, wizerunek oraz 
wyzwania rozwojowe, którymi są: 

- wykorzystanie obecności miasta powiato­
wego w strukturze gminy oraz bliskości sto­
licy województwa poprzez stworzenie za­
plecza dla województwa, 

- poprawienie stanu środowiska naturalne­
go zapewniającego zdrowe warunki życia 
mieszkańców, 

- polepszenie poziomu życia mieszkańców 
poprzez dokończenie inwestycji w obsza­
rze infrastruktury komunalne� 

- wykorzystanie walorów kuJtu.rowycl\gmi­
ny dla rozwoju turystyki i rekreacji poprzez 
rozbudowę zaplecza turystycznego, a w 
konsekwencji zapewnienie dodatkowych 
dochodów gminie. 

WLZja rozwoju do 2010 roku czy li Il część 
opracowania zawiera w sobie pola strategicz­
ne wokół których będzie koncentrować się 
dalszy rozwój miasta i gminy. Przedstawiają 
się one następująco: 

- przedsiębiorczość i inwestorzy 
- gospodarstwa rolne 
- infrastruktura i komunikacja 
- edukacja i szkolenia 
- kultura i rekreacja 

Pożądanymi tendencjami rozwojowymi 
gminy w wymienionych polach strategicznych 
sa mln.: . - rozwój lokalnej przedsiębiorczości w szcze­

gólności drobnego rzemiosła i usług, 
- wzrost liczby gospodarstw o większym are­

ale gruntów; 
- wspieranie procesu powstawania miejsc 

prtlcy poza rolnictwem 
- poszukiwanie rynków zbytu dla produk­

tów wytwarz.anych w gminie, 
- łączenie produkcji rolnej z jej przetwór­

stwem, 
- zorganizowany marketing i sprzedaż pro­

duktów rolnych - wspieranie grup produ­
cenckich, 

- budowa obwodnicy i mostów odciążają­
cych miasto od nadmiernego ruchu pojaz­
dów, 

- przebudowa i rozbudowa sieci kanalizacyj­
nej, 

- rozwój budownictwa wielorodzinnego ko­
munalnego, 

- zapewnienie stabilności istniejących miejsc " 111 .... 
pracy i powiększenie rynku pracy poprzez 
przyciągnięcie inwestorów zewnętrznych i 
aktywizację wewnętrznych potencjałów, 

- wykorzystanie i zagospodarowanie istnie­
jącej infrastruktury transportowet drogo-

Wydanie specjalne � 
- rozwiązanie problemu składowania isegre---. 

gacji odpadów komunalnych, � - dostosowanie programów nauczania do " 
potrzeb rynku pracy, -. 

- podnlesienie atrakcyjności gminy popraez Ili 
stworzenie zaplecza w postaci basenów, „ 
zalewów wodnych, tras rowerowych, „ 

- odtworzenie dziedzictwa kulturymaterial- -. 
nej Kolbuszowej w drodze restauracji za- tlll. 
bytkowej części miasta, � 

Są to tylko niektóre propozycje ujęte w 
planie rozwoju, ale bardzo ważne ponieważ w 
całości tworzą one nowy wizerunek miasta, 
gminy oraz mieszkańców, dla których przecież 
ważne jest jak dalej rozwijaćbędziesięichm.ia­
sto i gmina. Starania o polepszenie warunków 
życia w gminie będą w pewnym stopniu po­
wicµane i uzależnione od otoczenia - powia­
tu kolbuszowskiego oraz Rzeszowa. Powiąza­
nia regionalne i ponadregionalne gminy do­
tyczyć będą wykorzystania tranzytowego po­
łożenia gminy, rozwoju eksportu ekologicznej 
żywności, szerokiej promocji, rozwoju współ­
pracy kulturalnej i gospodarczej z PIC>l!rmel we 
Francji (miastem zaprzyjaźnionym z Kolbuszo­
wą). 

Tylko w taki sposób, dzięki rozwiniętej 
sieci powiązań rynkowych i instytucjonalnych 
oraz poprzez procesy aktywizacji wewnętrz­
ne� gmina wzmooti swoją bazę eko.nomiczną 
oraz polepszy sytuację w stostmku do innych 
ościennych ośrodków Rzeszowa. 

Przyszły wizerunek miasta i gminy 
przedstawia się obiecująco. Będzie to gmina o 
ustabilizowanej sytuacji ekonomiczne1 wypo­
sażona w zmodernizowane i rozbudowane 
urządzenia i sieci infrastruktury techniczne� 
zapewniająca wyższy standard życia miesz­
kańców w stosunku do obecnego oraz skutecz­
nie chroniąca i promująca swoje środowisko 
naturalne. 

W dokumencie strategii miasta i gminy 
zawarte są również priorytety, cele i kierunki 
działań do roku 2006, które pomogą w reali­
zacji zakładanych planów. Wyznaczają one 
drQgę jaką powinny „poruszać się" władze 
przy podejmowaniu decyzji dotyczących przy­
szłości Miasta i Gminy Kolbuszowa. Doku­
ment pozostaje do wglądu w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Kolbuszowej. 

wej I kolejowej, 
17 ������������������������������----' 
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! Jacek Bardan 

I SZTAMA · HERB KOLBUSZOWEJ 
N Określenie kolbuszowska sztama utrwalił i spopularyzował w latach sześć­

dziesiątych, w swoich licznych artykułach o przeszłości miasta, 
dr Kazlmierz Skowroński. Trudno powiedzieć kiedy nazwano tak herb Kolbu­
szowej i na ile powszechna była i jest ta nazwa w świadomości mieszkań­
c�w miasta. Jednak z całą pewnością jest to już - jeszcze jeden element, 
niezwykle ciekawej i oryginalnej, miejscowej tradycji heraldycznej. 

Sztama - to zapożyczone z niemieckiego potoczne określenie zgody, 
przymierza, przyjaznl. Popatrzmy, czy kolokwializm ten dobrze oddaje ge­
nezę i ideowe przesłanie znaku, dla którego stał się kiedyś mianem. 

GENEZA HERBU KOLBUSZOWEJ 

związana jest z reformą ustroju 
miejskiego, którą wprowadziła ordyna­
cja galicyjskiego Sejmu Krajowego z 12 
sierpnia 1866 roku. Dotychczasowa or­
ganizacja miasta, oparta na wywodzą­
cym się jeszcze ze średniowiecza prawie 
magdeburskim, uległa radykalnej prze­
budowie. Jedn11 z najistotniejszych 
zmian było objęcie ludno§ci żydowskiej 
ordynacją wyborczą do samorz11du, a 
przez to przyznanie jej prawa do współ­
decydowania o losach całego miasta. 
Niewątpliwie mieszkańcy Kolbuszowej 
doskonale zdawali sobie sprawę z do­
niosłości tych przemian. Czytelnym tego 
wyrazem było przyjęcie nowej pieczęci 
Urzędu Gminy miasta Kolb11szowej 
(pierwszy znany odcisk 1868), w której 
polu znalazła się tarcza z krzyżem, 
gwiazdą Dawida i splecionymi w uści­
sku dłońmi. Symbolika tego przedsta­
wienia jest oczywista: krzyż oznacza 
chrześcijańskich mieszkańców miasta, 
gwiazda Dawida - Izraelitów, a splecio­
ne w uścisku dłonie - pojednanie, zgo­
dę i połączenie w pracy dla wspólnego 
dobra. Należy podkreślić, że taka też in­
terpretacja godła „gminy wspólne( 
przetrwała do chwili obecnej w ustnych 
przekazach, zarówno wśród polskich 
mieszkańców miasta jak i wśród wywo­
dzących się z Kolbuszowej Żydów. Tra­
dycja ta, jakkolwiek mówi o herbie Kol­
buszowej, nie przesądza, że przyjęte na 
pieczęć miejską godło od razu nim się 
stało. Herb jest znakiem zbudowanym 
według określonych (a więc nie dowol­
nych!) reguł. Kryteria te (zbyt obszerne, 
żeby je tutaj rozwijać), rzeczywiście ist­
nieją, chociaż trzeba się chyba pogodzić 
z tym, że w percepcji nawet i ponadprze­
ciętnego oglądacza reklam różnica mię­
dzy herbem a logo firmy nigdy nie bę-

kich koniecznych cech jest stosowne, a 
więc zgodne z zasadami heraldyki, bar­
wienie. 

Najwcześniejsza wiadomość o 
barwnym przedstawieniu godła z krzy­
żem, gwiazdą Dawida i splecionymi w 
uścisku dłońmi pochodzi z końca lat 
dwudziestych obecnego stulecia. Także 
z tego okresu pochodzi jego pierwszy 
przekaz ikonograficzny: czarno-biała 
(niestety) fotografia. Dopiero po drugiej 
wojny światowej (a ściślej w atach 1947 
- 1995) herb Kolbuszowej był prezento­
wany na wielu barwnych wizerunkach. 
Porównując je można stwierdzić, że wła­
ściwie w przedstawieniach żadnego ze 
swoich elementów herb ten nie docze­
kał się stabilizacji. Podjęta w 1990 roku 
przez Radę Gminy próba określenia 
wzorca była delikatnie mówiąc niefor­
tunna, gdyż narzucała formalne błędy 
pomijając zupełnie barwy. Jednakże po­
śród tej ,,zmienności kolorów", godło, 
czyli najważniejsza rzecz, przetrwało w 
niezmiennej triadzie: krzyż, splecione w 
uścisku dłonie i gwiazda Dawida. 

IDEOWE PRZESŁANIE HERBU 

jest to - jak można powiedzieć w 
pevn1ym uproszczeniu - całość zawar­
tych w nim znaczeń i treści, które prze­
kazywane są na zewnątrz, a więc i nam, 
przez symbolikę herbowych znaków i 
barw. Poznanie tej całości możliwe jest 
tylko wtedy, gdy odczytamy każdy z 
tworzących ją fragmentów. Przypatrzmy 
się im zatem jakimi byty, jakimi są, a tak­
że jakimi być powinny. 

Pierwszą rzeczą, która narzuca się 
poprzez swoją niezwykłość, gdy patrzy­
my na przyjęty przez Radę Gminy w 
1990 roku herb, jest wyszukany kształt 
tarczy i zdobiące ją pól orła w koronie z 
labrami. 

11 cizie wystarczająco czytelna. Jedną z ta-
Ozdoby tarczy jakie widzimy we 
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wzorze (1990) herbu Kolbuszowej są ku­
riozalne. Ich stylizacja nawiązuje do 
klejnotu herbu rycerskiego, co jest ewi­
dentnym nieporozumieniem, gdyż ten 
element nigdy nie występował w her­
bach miejskich. Oznaki herbowe, czyli 
elementy wieńczące tarczę, to w polskiej 
heraldyce miejskiej rzadkość. Przykład 
Krakowa i Warszawy nie narusza tej re­
guły, gdyż korona jaką mają nad tarczą 
herbową przysługuje miastom królew­
skim i stołecznym. Labry i orzeł nie mają 
więc żadnego uzasadnienia w herbie 
Kolbuszowej. Pojawienie się orła bez 
korony na dziewiętnastowiecznej pie­
częci nie oznacza, że miasto nabyło pra­
wa do tego znaku. W polskiej sfragisty­
ce był on właściwy tylko miastom ksią­
żęcym (potem królewskim). Geneza tego 
orła (zwróćmy uwagę, że jest to tylko 
połowa ptaka) jest zresztą dwuznaczna 
i nie przysparza miastu żadnej chwały. 
Cokolwiek jednak krytycznego można 
powiedzieć o tych „herbowych ozdo­
bach" nie znaczy to, że nie przekazują 
one żadnych znaczeń. kh obecność nie 
tylko obrazuje stan historycznej wiedzy, 
lecz jest też w pewnym sensie wyrazem 
postaw, przekonań, dążeń i obaw ukry­
tych w „zbiorowej nieświadomości". 

W heraldyce znanych jest kilka ro­
dzajów tarcz, które W}"\Todzą się z pod­
legającej zmianom w swym historycz­
nym rozwoju tarczy rycerskiej. Ta wie­
lość odmian nie oznacza bynajmniej peł­
nej dowolności kh zastosowań. W Pol­
sce, na przykład, w heraldyce samorzą­
dowej nie powinno się sięgać do tarczy 
francuskiej nowożytnej, która jest czę­
ścią herbu państwowego. Utrwalony już 
obecnie zwyczaj każe stosować tarczę 
hiszpańską, która wywodzi się z tarczy 
gotyckiej. Ma ona górną krawędź pro­
stą, dolną zaokrągloną, przy stosunku 
wysokości do szerokości 7 do 6. Kształt 
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tarczy jaką widzimy w omawianym 
wzorze herbu Kolbuszo,„·ej jest wytwo­
rem fantazji rytownik.a, który tak ją wła­
śnie przedstawił w polu gminnej pieczę­
ci z 186 roJ...u iestety, ten nie najlep­
szy przykład był potem dosyć często ko­
piowany w amatorskich opracowaniach 
herbu. 

Znacznie pewniej i szczęśliwiej 
utrwaliła się w zwyczaju błękitna bar­
wa tarc1y, która taką też powinna po10-
stać. Za tym przemawia zarówno trady­
cja, jak i symbolika błękitu, który ozna­
cza międ1y innymi pokój i zgodę. 

Godło herbu Kolbuszowej składa 
się 1 tr1ech elementów: krzyża, dwóch 
dłoni splecionych w uścisku i gwiazdy 
Dav.1ida. Krzyż w dotychczasowych wi­
zerunkach herbowych przedstawiany 
był najczęściej jako grecki (równora­
mienny), kawalerski (maltański) lub - to 
wyjątkowo - jako krzyż łaciński. Z tych 
trzech przedstawień należy odrzucić 
krzyż kawalerski, który w herbie Kolbu­
szowej nie ma żadnego uzasadnienia. W 
okresie powojennym był on często ko­
jarzony jako znało.. przynależności mia­
sta do woje\.·vód.ltwa rzeszowskiego. Jest 
to jednak tylko czysta spekulacja, opar­
ta na fabzywvm założeniu, że woje­
wództwo rzeszowskie miało herb. 
Krzyż kawalerski był i jest w herbie U1.: 
ko miasta Ruszowa. Do genez} herbu 
Kolbuszowej trafnie nawiązuje krzyż 
łaciński Jako taki najpełniej symbolizuje 
chrzescijańską społeczność miasta, może 
być też uznany za cytat z najstarszych 
pieczęci miejskich, w których polu znaj­
dował się właśnie krzyż łacit\ski, mono­
gram IHS i trzy gwoździe. Z kolei 1a 
krzyżem równoramiennym przemawia 
faJ...t, i.e " łaśnie w taJ...iej postaci został 
przedstawiony na pierwszej pieczęci z 
tym godłem i 1est zdecydowanie częściej 

obecny w znanych wizerunkach herbo­
wych niż krzyż łacinc;k1: 1est to zatem 
tradycja i tnvanie - argument), którym 
\\ heraldyce daje się zwykle pierws.teń­
stwo. Dodajmy, 7e krzyż rownoramien­
ny, zachowując przecież swoje znacze­
nie symboliczne, jest łepsqm ro.lwiąza­
niem 7e względów kompozycyjnych. 
Plastyczny wyraz herbu jest często - jak­
i:e niesłusznie! - niedoceniany Funkcja 
rozpoznawcza tego znaku nabiera w 
d1isiejszych czasach nowego znaczenia. 
\.fusi być łatwy do wyrożnienia, zapa­
miętania i zidentyfikowania sposród ty­
sięcy innych. Gdyby chocia.l to miały na 
uwadze samorządy, których ambicje za­
pełniają ziemski herbarz woiewództwa 
podkarpackiego tłumem lwów i gryfów. 
jednoznaczna natomiast dla krzyża po­
zostaje kwestia barwy: z dwóch używa­
nych w heraldyce metali stosowniejsze 
jest złoto, które od na1da\\ niejs1ych CLa­
sow symbolizuje swiatło, ma1e:.tat i bo­
skość, a w symbolice chrzesci1ańskie1 na­
wiązuje do Osoby Chrystu<;a. 

Drugi element godła, dłonie sple­
cione w uścisku, powinny być przedsta­
wione w barwie naturalnej, natomiast 
rękawy (mankiety) w czarnej, która w 
heraldyce jest barwą neutralną. Widocz­
ny w obowiązującym wzorze herbu po­
mysł, aby zróżnicować s.terokosć man­
kietów można zachować, ale pod jed­
nvm warunkiem: węższy po\\ 1men być 
mankiet heraldycznic.> pra\\ e1 dłoni. Po­
tocznie tłumaczy się, 7e nóżnico·wanie 
długości mankietów ma wyjasniać, któ­
ra z dłoni należy do katolika, a która do 
żyda: szerszy rękaw miał być Jakoby ce­
chą strojów - czy dosłowniej, chałatów ­
noszonych przez kolbuszowskich Izra­
elitów. \V heraldyce pierwszeństwo ma 
strona prawa i tam - jeżeli chcemy być 
w zgodzie z genezą herbu Kolbuszowej 

- powinna byc umiesz­
czona dłoń chrześcijani­
na. Dodajmy jeszcze, że 
zróżnicowanie szerokości 
rękawów jest czymś no­
wym w dziejach tego zna­
ku. Być może niekoniecz­
nym, bo drugorzędnym i 
dodatko\' ym, potwier­
dzeniem 1ego przesłania. 

Gwiazda Dawida 
(trzeci element godła) 1est przedstawia-

na zwykle jako heksagram, gwiazda sze­
ścioramienna złożona z dwóch przeci­
nających się trójkątów. W takiej postaci 
widzi.my ją na pierwszych godłach na­
pieczętnvch. z których wywodzi się herb 
Kołbu zowei 1 me ma powodu by 1ą ina­
czej przedstawiać na tarczy herbowej 
Zresztą tylko w takim obrazie może byc 
herb odczvtywany wprost i zgodnie ze 
swoim ideOW} m przesłaniem nawet 
prLez tych, którzy nie znają jego hi-.to· 
rii. Barwą właściwą dla przedstawienia 
tej części godła jest srebro; ustawione w 
hierarchii 1a zlotem symbolizuje star­
szeństwo (w1ekowosc), a w heraldyce. 
między innymi, pokój 

Zamiesllzona tutaj pobiezna 
zresztą analiza treści jakie zawiera w 
sobie herb KolbusLowej jest z koniecz­
ności zawęl:ona tylko do spraw naj­
wa7niejs7.ych. Chodzi przecież tylko o 
uporządkowanie i unaocznienie tego 
niewiel lo..iego w końcu zakresu wiedzy, 
jaki powinien być powszechny w mie­
ście szczvcącvm się swym godłem już 
niemal półtora wieku. Przyjęte kiedyś. 
jakimś nieznanym dzisiaj trybem. 
przetrwało do d1isia1 nie tylko nie tra­
cąc, ale wciąż nabierając nowej warto­
ści i znaczenia. To miłe, że nasze1 
współczesności, której kn' aw} .XX 
wiek uprzytomnił jakie znaczenie ma 
dla łudzi zwycza1nd przyjaźń, toleran­
cja i zgoda, nasze niewielkie miasto 
może pr1eka1ać c;wój własny znak po­
koju. 

K1edvś nazwano go �:lamą jeżeli 
kogos razi niezręczny prowincjona­
lizm tego okresłenia niech pamięta, ze 
to jest coś więcej nil: nazwa, to jest tak­
że certyfikat autentyczności. 
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